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Walka o l
Kilkudhiowa dyskusja nad 'nową ordy­

nacją wyborcza rzuciła snop świaSa na 
właściwe zamysły i plany jej twórców. De­
bata. rozpoczęta w atsnoeferae dbojętooścS 
i nudy, staje się zwóhia -pnolkteica głównym 
nainiteresowan Sejn*u. Czas najwyższy, by 
zrozumienie całej wagi, prwBiizG&ej praoz, 
*»s wsiLbt, przeniknęło dto szerokich kół 
społeczeństwa, w pierwszym rzędzie dio 
Idasy rdbottnkzej.

Pr»ws wybor>®aei wadasse przez Rząd 
Ludowy, miailo jedną wadę: resztfld głosów, 
nie zużyte przy obsadtaanm mandatów .po­
seł sikieh w ©kręgach, traciły wszelką war­
tość. Se!3ri tysięcy obywateli nfe posiadały 
tok tycznie przedstawicieli w Izbie. Zasada . 
głosowania naprawdę powszechnego pono- ' 
siła uszczerbek. Dlatego ze Ptroray socjali- ! 
etów wysrjMięto projekt list państwowych. 1 
Należało stworzyć osobny okręg wyborczy, ; 
(Rkręg państwowy, liście Tramidjidfftów, zgło­
szonej w' tym okręgu przez dan>3 otmonfro- \ 
two, przydzielać resztki E-iemżjte gkasów i 
jego zwolenników z całego .krają i mandaty 
ttcdat&cowe przyznawać ł«ptom poezraefiół- 
nym w ten sami sposóły jak 4© się czjinil© w f 
T. 1919 1 pawim no czynić madaS w r. 1922 w 
okręgach. Gdyby wtekiSEOŚe kottifeji K:m- ! 
stytucyjnej poszła za naszcatt' wezwaniem, ! 
(wstąpiłaby Polska olbrzjtmi krok mipraódt i 
na drodze kni rzetelnej demokracji. Sejm i 
przyszły wyrażałby istotna wclę naród w" o j 
tyle, przynajmniej. © ile je*st to 'wfetęile rao- i 
zbiwe w graimicticśi waSrop kąpatali^tycarserra

Ale większość Komiteji sriała zgoła- In­
ne oele na widoku. -WMcazośc, odłożywtsz^’ 1 
«a bok i'łee i programy, roamyślała nad 
epooobesm najłatwiejszego prrżaTcia konko- 
rentów partyjnych i zapewni eraia sobie 
przewagi w parlamencio <łn.ia jutrzejszego. -

Napisałem: ..odłożywszy na bok idee i . 
programy1*... Och, mój Boże! Zarzut ton nie ! 
dotyczy bynajmniej Zwiażku I udowo Nąro- ; 
dowego. Któżby podejrzewał czytelń dtóov * 
„Gazety Porannej" o posiaMiinne i
programu, w dodnttlcu d'omokratycanege. W i 
tym zaikresie mysi na!rodcvwHvrl3m.okrahx!z- j 
na wysila się nad roewiązanjem łamkdów- : 
ki. jakby „zrobić jakoś tak*, aby w Semite i 
Rzeczypospolitej za*siadalo możliwie moiiej 
posłów robotniczych a nie byłe 'wnafle Ukirai- 
ińćów, Żydów, Białoruvsinów., •Mtemców.

Ąle do wńekszośoi KewridS Kemstyta- 
eyjinej zalicząja się niety^ko posłowie „!u- 
d'owHirarerloivi“ wraz z fe^jtenymi tantm 
kosztem ‘kHfemastu mandatów chadekami i 
klubem samobójców poi .tycznych z pod 
aneku p Dii banowi cza.. Wdhodza w jej 
skład także ludowcy . firmy „Piast** i... 
wistrrzymajcie wyb,uób z-iuimleniia, przyja­
ciele! — i „Wyzwoleńcy".

„Walka o pra-wc L ziemię** i dtopojnapa" 
nie reakcji w osiągani© ko-rzvstnej di a niej 
ordynacji wyborczej! Krańcowy radvka- * 
lizmri polityczny i ograrrlczonl© prawa wy­
borczego! Zaiste trudno <n,ie pisać sabrry..*

Zagadka ro-zwiaże się łrjtwó, gdy Zwa- 
ż\imy, że peix’na forma lagodjieg© obleka­
nia opanowała umy-sły w-oefeów matszycb 
stronuictw chlopsk oh. Oto „Piffiłtowcy* po­
stanowili przy wyborach naKiżazyoh ziość

r
ze szczętem „Wyzwcleiiców^ i Stapiińczy- 
ków. ^Wyzwoleńcy** znowu uśnuiecliiię-li sdę 
chytrze i zadecydowali, że oni właśnie zni­
szczą „Piastowców**. W reauitecie jęła 
wspólnie kuć i»ie*z srogi, a każdy myśli W 
cichości ducha, że głowa sasiada a współ­
pracownika pod ci osom miecza tego rydiło 
spadnie. Trzeci przystąpił do roboty Zwią­
zek Ludowo-Narodowy wraz z przyległo- 
ściami. i wy-iprao^wali we trójcę pp. Grao- 
dtzielski, k*. Lutosławski i Bagiński twór 
cudaczny, noszący nazwę „uowej ordynacji 
wyborczej**.

P. Bagiiisiki nazwał ją w swecn sercu 
pełębienj — ostaimem sto W in postępu, p. 
Grzodzielski — szczytem bezstronności i... 
.jnaitematyką**. tow. Żuławski — „pałka w 
łeb**, a >p. Rataj powiodauł w piątek ubie­
gły .jasno i wyraźnie, o co chodzi. -

Otóż — zdaniem posła Rataja — JtnłcWiy 
parlatnesitarj’zm polski cierpi .na brak wię­
kszości. Slnsznie. Skąd to ŵ ytnaTca? Prawdio- 
ptoddboSe z braku większości <w króju. Trze­
ba tedy, by stronnictwa usiłowały tę więk­
szość pozyskać. P Rataj wo* jednak dlrogę 
łatwiejszą: zbudu^jmy' — iniówi — taką or- 
d>m,as-ję, która usiM-e z Wfiownii szereg 
partji i grup o charakterao „rnafiijefc*. Pię­
knie. Zobaczmy, jafk to lisufwainie wygląda 
w praktyce

Przeciewi.s7,ystki«m ułożcmP sprytny sy­
stem obliczania riaielnidea wyborczego, t. j. 
il-ośd głosów, potrzebnych dlla uzyskania 
ttuamibaku W r. 1919 uBŁoin-Sc wynosS około 
11.000. Teraz będzie smgal zapewne 24.000. 
Strotm-iofcwo, które zdótędzie, napreykladt 
22.000 zwolenników, sniatikjV'i'Lu nie ctozjuaw- 
|ó, gjkwy jego idą na poczet fe ty  państwo­
wej. j^io, wzdycha z usl̂ ą czytołnak, więc 
glosy nie zostaną stracone *. 0, przapra-
szain. P. Rataj i k«. Luhxiawski propciitiją, 
ażeby ■warunkiem korzystania z lusty pań­
stwowej było zdobydie m!4.y.iahnv przynaj­
mniej w 8 okręgach. Jeżwlii więc pewien, o- 
bóz tszjt^ka W’ siedmiu okręgach — po- 
wiedtauiy — 10 masKialew i 240.000 głosów, 
a w 20 innych p© 2fe.0C»0 głosów, to Nka 
..mafi'jka'1 o 640.000 zsrpł emniJrów nie 
wdmdfei wcale w rachubę .przy oWaozaaiiu 
maiadsftśw z listy -państwowej:

Ale przypuśćmy,, że przezwyciężył 'śmy 
tę pSerwaaą przeszkodę, hlamy 15 mamda- 
tow w 10 okręgach (BC0.(X)O głosów) i 300 
tydięcy reszek. Niech dzi-eilrhlc ipoństwowy 
wyraoai 2O.O('0 (ttioźe en, byt w  pewnych w»- 
niakaeh nifesy od1 okręgowego). Powrimii- 
byśany dostać 15 inendwtów dodaWrowych. 
Nic podobneg©. P. Rataj i fes. Ltutosławsld 
oświadczają: z listy państwowej można zy­
skać najwyżej 50 proc. mandatów w stosun­
ku db ilości, asiągńiętej z otrręgów. A więc 
w marczyim przyktadzie — 7, razewn 22 o »  
daty i 660000 głosów, czyli 1 maradait na 30 
ty-s. głosów^ 160.000 głosów pozostaje bez 
zużyci a.

Jeżeli n ie wązysiikie mandety m  już ab- 
sudzoine. pozastaje trzecie skrutynjum. Na 
sam koniec zachowałem niajsoczysteBą ro- 
dzynilnj. W trzeciom akmtjmium mandaty 
przydziela się w stosuntkai tk> -ilości manda­
tów. otrzymanych w sńerw^szian i drusueaa.

niezależnie od resztek niozużytych. ^Piai- 
Stuwqr‘* zdiobyli — przypuśćmy — 100 man­
datów a resztek zaiti-iwie 20.600, my 25 
■mandatów i resztek 300.000, ona otrzymują 
diodatkiwo 6 niar.d-alów (1 mandiat na 3.000 
głosów) a my tylko 1 na... 300.000. Siewam, 
może być łacno taika sydiracja: jedno stron­
nictwo ma w* rezultacie ostatecsanyiti mii jen 
zwodenników w krajni i 30 mandatów w Sej­
mie, drurrie — BCO.OOO głosów a roiamdałów 
40, o ile nie jest skupione w (kilku ośrod­
kach, lecz roztoż&oe równolegle po pań­
stwie.

P. Rataj ooenfs to wszgietJcou jsko zwal­
czanie .jmafijek". Dk .mnie jest to ordynar­
na p r ó b a  b n r tR ln c j;*  s M m s m m fo  w oH  a a r  
roetn. Niediwiedjdiv* zreemość autorów 
projektu nie pozwol ła na chcćiby troezCcę 
subtelniejsze zamaekowauie tego zamachu. 
„Piastowcy'**, chcąc zdruzgotać p. Stąpiń- 
Rkicgo, postąpili według reoepfy 4>ąjkowe|; 
skoro mucha siedzi na ozole chtogą, roz­
bijmy czoło, a traL'rav w machę. N'edi ginie 
dfemokracja, nkfh Sejm- jwbtacjszy będżie 
sztucaną instytucją, oderwaną od życi®, 
niech klasa rofeofauoza odejdżie na stronę,

bj^eby p. Stapińsld nie korzysta! z listy 
państwowej. Ż* j i? k  Ludowo-Narodowy 
znowu n5«̂  dba jak wwpotmii&lem, o nie, je ­
żeli może zrobić przykrość żydom i amreioj- 
szyć prredsla.wickb.lvro robefcritv/e.

A „Wyzwolenie ? P. Bagiński wteinzy, 
że osiągnął wyższe stopnie demokratyzmra. 
P. Bagiński re-ę1 rezon tujo „duże stmonniro- 
two“, z pogardą więc spogląda na ,ąnałe 
ry(bld“.

P. Bagiński żartuje... Gra idtrie nie o 
żadne „mele rybki'*, jen© o coś liez porów­
nania ważniejszo:;©. P.cVkoja, nte mogąc o- 
tw arde wyojifcąć m ci -po demokratyczne 
■pi-a wo wyborcze, czy oj to ostrożniej, nagina 
do swych celów ordynację wyrborczą. Pra­
gnie zmniejszyć a^prarue sejmową <repre>* 
zeultację robołniczn. Perlje ohlopskie, bądź 
przez naiwność, l ą iź  pnzea ciasny egoizm 
partyjny, przez brak zss«d i wrogi stosunek 
do miast, stały się risrzęazietn w rękach 
prawicy.

Tak wygląda sytuacja. Walika, lrtóra 
się toczy, jest walką /> c?”Slość i o prawdzi­
wość powszechn?ęo głosowawla.

Micczv sfatw Nieilaiałkowsld.

L1?*

5 maja.
Tow. Giurrppo Canepa zaprosił kilku 

socjalistów i kilku sympatyków socjalizmu 
j w celu zwiedzenia miejscowych organizacji 
1 robotniczych. Odwiedziliśmy ledy kilka 

wielkidi liooperatyv/ portowych, Związek 
zawodowy marynarzy i dokerów. Nietyiko 
gmachy, ale, co ciekawsze — ludzi. I wi­
dzieliśmy ludzi ci-kawych i instytucje inte­
resujące — i morze, dużo morza. I jedliś­
my smaczne śnią.k nie na przeczystych po­
dane obrusach w kooperatywie dukerów, ła­
dujących — węgiel, i zwiedziliśmy ich ła­
z ie n k i, w kt erych się kąpią oo pracy, zanim 

! do stołu "iadają.
Zacznijmy od początku. Nad brzegiem 

morza znajduje sń; kooperatywa i federa­
cja robotników m-•rshiclr „Garibaldi-. Jest 
to olbrzyini gmach, zbudowany przez wła­
ścicieli statków Ula celów filantropijnych. 
Miasto dało gstrnt, w-aśoiciele — budynki. 
Dziś jest to Wacncćć łederucji związków , 
zawodowy dr, zwisz-anych z prącą na mo­
rzu. Każdy maryr rz, każdy pracownik 
związany z morzem (z wyjątkiem doke- 
rów) nust należeć eto tej korporacji, a każ­
dy członek związku zawodowego należy 
tem samem do kooperatywy. Od komen­
danta aż do chłopca okrętowego — każdy 
musi tutaj należeć. I u wejścia do tego 
pałacu wypisane są te właśnie słowa. I dla­
tego Gabriele d Annunzio od r. 1915 jest 
członkiem tej federacji i w księgach czlon- 

,kćw oglądaliśmy jego rachunek składek 
członkowskich. Był dłużny składki za kil­
ka miesięcy.

Na czele tej ' olbrzymiej organizacji 
stoi syndykąJlsŁa Glolitfi. Nie wiem, czy 
jest sccjaliftą — jje że związki zawodowe 
włoskie w dakkbn tylko stosunku znajdu­
ją się do socjiliTwu -  ale że jest typem 
doskonałym kondotiera, to nie ulega wąt­
pliwości. Słucltakm w ciągu trzydziestu 
minut lego opowiadania i obiecałem sobie.

.1.
że przyjdę znov u posłuchać jak u boku 
d‘Anr.unzio zdobyweł Fiume...

Popłynęliśmy następnie wzdłuż portu. 
Długa podróż. Port olbrzymi. Pracują od 
lat kilku nad jego poszerzeniem. Będzie je­
dnym z największych, w Europie. Kosztem 
setek miljcnów będzie rozszerzony i praca 
ta będzie dziełem kooperatyw robotniczych 
genueńskich. Canepa opowiadał nam, że 
kilka dni termi umowa tej treści została 
podpisana.

Mijamy olbrzymi elewator, ciągnący 
się na przestrzeni kilometra czy półtora ki­
lometra: znajduje się w zarządzie rtibot-
niczej k o o p e r a ty w y . Przejeżdżamy koło ol­
brzymiego magazynu portowego, przecho-, 
wmjącego towary, zwożone przez statki ol­
brzymie ze wszystkich krańców świata: 
rządzi toni składem kopperaty-wa robotni­
cza. Kooperatywa „Garibaldi-’ posiada dwa 
okręty. Wszystko to świadczy o wielkim 
rozmachu, o wielce zarodkowanej energji 
zbiorow j.

Na statku zbliża się do nas tow. Lodo- 
vico Calda, sekretarz generalny syndykatu 
organizacji portowych; rozmawiamy i roz­
mowa ta ciągnie się na przestrzeni całych 
godzin, I im dłużej z nim rozmawiam, tem 
lepiej widzę, że to ton wielkiego organiza­
tora robotniczego. Wszyscy socjaliści i 
syndvkaliści genueńscy są nntibolszewika- 
mi. Redaktor „Avsrti", z którym rozma­
wiałem dłuższa chwilę, opowiada, że jeżeli 
robotnik wioski,, żył mitem bolszewickiej 
socjalnej rewolucij fo obecność bolszewi­
ków W Genui, ich kokieteria z królem i z 
arcybiskupem — z^asita ten mit ostatecz­
nie. W vrvrazach bezlitosnych „Avanti" 
napiętnował te wizytę i uściski i podstępy. 
Cobv się to drmloi, gdybv się „Humaj^te'* 
dowiedziała że Turati ściskał rękę królew­
ską albo pił zdrowie arcybiskupa! Wszak 
Vanderwelde zost 1 nrwet „ministrem kró­
lewskim"!—wtrąca młod redaktor ,,Lavo- 
voi‘. Rozmowa toczy się na temat b r liń -
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s kiego konW entyklu i występów na nim 
Serrati'ego.

Mijają godziny. Siedzący koło mnie 
młody człowiek, kocperatysta, pyta mnie w 
pewnej chwili o — Towiańskiego. Jest wy­
znawcą jeżeli nie jego teorji, to jego oso­
by. Opowiada, jak wielkie na nim wraże­
nie uczyniła biograf ja T owiaóskiego — na­
pisana przez senatora Canonico i panią Be- 
gey. Opowiada . z zachwytem o wizycie 
Attilio Begey w Genui... Mówi o Polsce, 
jako o kraju błogosławionym męczenni­
ków. Mam wiele trudu, aby go przekonać, 
że Polska jest krajem, jak inne,, gdzie pro­
blematy społeczne, polityczne, naukowe 
znajdują takie sąmo pole, jak gdzieindziej, 
że są trudne do rozwiązania i niekiedy bar­
dzo bolesne.

I tu przychodzi mi z pomocą tow. Cal- 
da. Opowiada, co przeżywał, kiedy bol­
szewicy stali pod Warszawą. Na jakiemś 
zgromadzeniu w Medjolanie — był to czas, 
kiedy we Włoszech wielu bardzo socjali­
stów wierzyło w bezpośrednią i dojrzałą 
rewolucję społeczną — któryś ze świeżo 
nawróconych komunistów opowiadał z za­
chwytem o zdobyciu Warszawy przez bol­
szewików: „Powinszujmy sobie, towarzy­
sze, — bolszewicy — zajęli Warszawę!" 
Zażądałem głosu, mówi Calda, i oświadcze­
nie tego głupca uczyniło na mnie takie wra­
żenie, że zaczęły mi się sączyć łzy z oczu. 
Oto moja odpowiedź — zawołałem —* łzy 
moje, to jest odpowiedź na tę nadzwyczaj­
ną wiadomość...

Spojrzałem w szczere, otwarte oczy 
robotnika: nie było w nich kłamstwa ani 
obłudy. I napewno taka sama była bez­
pośredniość w chwili, kiedy się całemu 
przeciwstawiał tłumowi w Medjolanie-

Zaczęto mnie wypytywać #o 'polski 
ruch robotniczy, o stosunek do bolszewiz- 
mu, o metody walki z socjalizmem: „niema 
między nami tutaj jednego, któryby nie był 
oskarżony o „zdradę robotników". Tylko, 
że to się już skończyło. Niema już mito­
logii komunistycznej. I odbuduje się jed-' 
ność partyjna. Mv tu byliśmy przez kilka 
lat „autonomiczną" federacją socjalistycz­
ną. Byliśmy na prawo od większości par- 
tji. Ale teraz wracamy do naszego domu. 
Turati znowu jest szefem i wodzem".

O socjalizmie włoskim napiszę przy 
innej sposobności. Tu chodziło tylko o 
skreślenie garści wrażeń z wycieczki na mo­
rze liguryjskie.

Tu w Genui — jarmark i chaos. Ja r­
mark: Lloyd George organizuje izolowanie 
Francji. Rozmowa z Wir them, z Czicze- 
rinem, z Joffem (który dziś odjechał do 
Moskwy). Schanzer pragnie złamać opór 
Belgów i konferuje z Jasparem. Konferen­
cja trwa, czy będzie odroczona? Czy bę­
dzie odroczona, czv poprostu zerwana? 
Chios I

W organizacjach politycznych robotni­
czych, w związkach zawodowych, w koope­
ratywach buduje się nowe życie. Rod zi^ się 
nowy człowiek: wolny, twórca, producent. 
Nie niewolnik i nie narzędzie w ręku kapi­
talistów.

Byliśmy dziś przez chwilę w królest­
wie, w kuźni, w ogrójcu Pracy. I zapo­
mnieliśmy o Lloydzie, jego nafciarzach, o 
p Barthou i jego bankierach. O, słodka 
chwilo niepamięci!

& Stanisław Posner.

„ R O B O T N I K * ,  n i e

Na marginesie.
Przyjechał Iwan w dzień targowy z 

naładowanym wozem i zatrzymał się po­
środku rynku genueńskiego.

Wyprzągł chudą szkapinę, derką w 
czerwone gwiazdki ją nakrył, zawiesił jej 
przez łeb pustą torbę, łokciami mocno o 
wóz się oparł i, nasunąwszy kaszkiet na sa­
me oezy, jął wyczekiwać kupujących.

Zauważyli ludzie niezwykłego gościa i 
zaczęli powoli zbierać się dokoła wozu.

Pierwszy zjawił się przy wozie Micha­
łek i zaczął gmerać w słomie i badać za­
wartość wozu.

— Czego tam gmeracie w słomie, kie­
dy i tak nic nie kupicie, bośćie goli — za­
wołał chłop.

Michałkowi głos wydał się znajomym. 
Jął się bacznie przyglądać Iwanowi, wresz­
cie zapytał:

— Zdaleka?
— Z Rasiei.
— Toć my się znamy. Sąsiadami kie­

dyś byli — zawołał Michałek, wyciągając 
do Iwana kosmatą łapę.

— Byli — westchnął chłop. .
„Byli" sąsiedzi wdali się w przyjaciel­

ską pogawędkę, wspominając dawne, dobre- 
czasy.

— Co? dobre były czasy. Wspólnie 
handlowali, wspólnie pracowali — wspom­
niał z żalem Michałek.

— Oj, sławne były czasy! — potaki­
wał Iwan.

Michał nachylił się Iwanowi do ucha.
— Wspólnie szachrowali, kradli, roz­

bijali i grabili. ,
— Oj, sławno bo sławno było pota­

kiwał Iwan.
— Póki licho nie nadało i pobiliśmy 

się — posmutniał Michał.
— Czart wie, po co i na co — zauwa­

żył Iwan.
Tymczasem koło wozu zebrała się spo­

ra gromada ludzi, dopytując się o zawar­
tość wozu.

— Mam drzewo, mam węgiel, mam 
antracyt, mara żelazo, mam koleje, mam 
naftę, mam futra —  wyliczał i zachwalał 
Twan.

Ciżba koło wozu potężniała.
— Mnie nafty! — wołał jeden.

t~— I mnie nafty! — wołali inni.
— Mnie węgla! — wołano.
— I nam, i nam — wołano ze wszyst­

kich stron.
Napór i natarczywość kupujących z 

każdą minutą wzrastały i chłop ledwo mógł 
sobie dać rady.

Iwan kiwnął na Michałka i po chwili 
już we dwóch siedzieli na wozie.

W obawie, że dla Wszystkich nie star­
czy, kupujący wszczęli formalną licytację 
in plus.

Nagle z pośród zebranego tłumu roz­
legł się przeraźliwy krzyk niewieści:

— Qlaboga, ludzie chrześcijańskie, 
policja, trzymajcie go! aresztujcie go! — 
wołała panna Marjanna.

— Czego się panna drzesz, jak stare 
prześcieradło? — pytano ze wszystkich 
stron.

— Skrzywdził mnie... nie zapłacił mi... 
zaufałam mu... zabrał mi pieniądze,^zosta­
wił mnie, niebogę... oj, ludzie, ludzie — la­
mentowała panna Marjanna.

— Kto? co? gdzie? kiedy? — gadajże
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panna po ludzku... kto cię skrzywdził? — 
pyiano ze wszystkich stron.

—- A o ten chłop na wozie — wskazy­
wała Marjanna palcem na Iwana.

■ — Na głowęś panna upadła, czy co? 
Pierwszy raz w życiu ją widzę — uspra­
wiedliwiał się chłop przed gromadą — a 
przyczepiła się do mnie, niczem giez do 
końskiego ogona.

— Nie wierzta mu, ludzie, zbójowi — 
lamentowała panna Marjanna — niech mi 
odda pieniądze! Nasunął czapkę na oczy, 
to myśli, że go nie poznają. Dobrze cię, 
zbóju, poznaję. I wóz ten sam i koń ten 
sam i tyś ten sami

— A może i derka na koniu ta  sama? 
— chytrze zapytał Iwan.
. — Derka to inna i— przyznała po­

krzywdzona niewinność.
Gromada podzieliła się na dwa obozy. 

Jedni współczuli' Marjannie, drudzy wie­
rzyli Iwanowi. Najpierw obie strony spo­
kojnie przekonywały się; potem wszczęły 
sprzeczkę, która wkrótce przeszła w kłót­
nię, a kłótnia przeobraziła się w bójkę.

Skorzystał z zamieszania Michałek. 
Zaciąwszy konia, drapnął wraz z Iwanem 
do Rasień Roman Boski.

ieiy ifliii (minii fenkndi
W krakowskim „Naprzodzie" przedrukowany 

został z „Robotnika" artykuł tow. Pączka p. Ł 
„Endecja i chadecja na usługach kapitału niemiec­
kiego". W związku z tym artykułem jeden z czy­
telników przysłał „Naprzodowi" bardzo ciekawe in­
formacje co do historji akcyjnej fabryki, papicro-

„Wina" j
W  Krakowie rozegrał się przed ławą 

przysięgłych proces, który przejdzie chyba 
do historji! >

Stali przed sądem, jako oskarżeni: dr, 
Bolesław Drobńer, „niezależny" socjalista, 
dr. R. Wodecki, b. urzędnik kol., urzędnik 
m. Kasy Chor. tow. Hoffman i paru in­
nych...

Obwinieni byli wszyscy o komu­
nizm i wszystkie oczywiście zbrodnie, jakie 
tylko fantazja policyjna do nazwy takiej 
przywiązać potrafi, i

Akt oskarżenid^, opierał się na donie­
sieniach policji i defensywy, która twier­
dziła, że wszyscy wymienieni dopuścili się 
całego szeregu czynów godzących w całość 
państwa polskiego.

Doniesienia powyższe zawierały natu­
ralnie rozmaite konkretne „fakty" i „do­
wody", bo taka zwłaszcza „władza" musi 
mieć zawsze rację! »

Przeszło tydzień trwała rozprawa, w 
czasie której przez salę sądową przeminął 
się długi szereg świadków zarówno ze sfer 
obywatelskich, jak i* policyjnych.

Że defensywa wysiliła cały spryt i 
wprawiła w ruch cały swój aparat „dowo­
dowy" — nie potrzebujemy dodawać.

I oto — jaki rezultat! Rozprawa koń­
czy się wyrokiem, który wszystkich oskar­
żonych od wszelkiej winy i kary uwalnia!

Ale mało tego! Zaszedł bowiem przy- 
tem fakt, w dziejach procesów politycz­
nych niebywały b

Mianowicie
„przysięgli polecili wyrazić naganę or-
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sów „Sarmacja", której poniżej podajemy:
Były koncypient adwokacki Berger, 

żyd z G alicji, podczas wojny światowej 
zrobił majątek na dostawach tytuniu buł­
garskiego dla austrjackiego monopolu ty- 
tuniowego. ZBogaciwszy się, poczuł Ber­
ger potrzebę zatarcia śladów swojej prze­
szłości. W tym celu wy,chrzcił się w Wied­
niu i zmienił nazwisko na Górzyńskj. Przy- 
tem był jeszcze na tyle przezornym, żc 
wziął sobie na ojca chrzestnego ekscelen­
cję dr. Głąbińskiego, przywódcę narodowej 
demokracji. Ta przezorność w wyborzę 
ojca chrzestnego okazała się w swych na­
stępstwach dla Bergera - Górzyńskiego nad­
zwyczajnie zyskowną.

Gdy powstało państwo polskie, Berger- 
Górzyński osiadł w Krakowie i za gabinetu 
Paderewskiego, dzięki wpływom narodowej 
demokracji, uzyskał takie poparcie kilku 
ministetjów, że robił wprost kolosalne in­
teresy tytuniowe. Stawszy się w ten spo­
sób miliarderem, przeniósł się Berger-Gó- 
rzyński do Poznania i tu założył akcyjną 
fabrykę papierosów pod patrjotyczną na­
zwą „Sarmacja". W Poznaniu stał się 
główny wódz narodowej demokracji Dmow­
ski codziennym gościem w domu Bergera- 
Górzyńskiego, który, odwdzięczając się za 
ten zaszczyt i protekcję, zrobił Dmowskie­
go członkiem rady nadzorczej „Sarmacji".

Ręka rękę myje... Teraz każdy zro­
zumie, dla’czego narodowa demokracja pror 
wadzi tak zaciekłą, korupcyjną, antypań­
stwową akcję przeciw jmonopolowi tytonio­
wemu, w obronie zysków paskarzy lytu- 
niowych.

werdykt.
ganom-polieji i defensywy za lekkomyślne 
spowodowanie oddania pod sąd oskarżo­
nych1'/

A więc kompromitacja szlachetnych o- 
brońców „ładu i porządku" — najzupeł­
niejsza!..

(Przypatrzmy się bliżej dwum głów­
nym oskarżonym-

Dr. Boi. Drobner, chemik, był do nie­
dawna członkiem P. P. S. i należał w par- 
tji zawsze do tych pretensjonalnych ludzi, 
których Niemiec trafnie nazywa „besser- 
wisser", taki co to wszystko „lepiej" wie!..

Więc dr. Drobner zawsze sadził, że on 
właśnie wśzystko „lepiej" potrafi, aż wre­
szcie znalazł się poza partją. Na występy 
dra Drobnera robotnicy patrzyli zwykle, 
jak na operetkę...

I za to akurat został przez policję ob­
winiony, jako... „niebezpieczny komuni- 
sta"!...'

Dr Wodecki był urzędnikiem kol. dy­
rekcji krakowskiej. Należał jakiś czas w 
Krakowie do kierowniczych organów za­
wód. Związku kolejarzy, Hyl również 
członkiem P. P. S.

Za strajk kolejarzyfjw lutvm z. r. wy­
rzucono go z kolei, między innemi ofiarami 
prowokatorskiej polityki Jasińskiego!

Wkrótce potem aresztowano go rów­
nież, jako komunistę!..

I tu rozpoczyna się prawdziwa już tra- 
gedja.

Wodecki, wdowiec, aresztowany nagle, 
zostawia w domu, bez najmniejszej opieki, 
troje małych dzieci! Ani matki, ani żad-

4)
STEFAN GRABIŃSKI.

Dziwna stacja.
(Fantazja przyszłości).

—  Wiem — odparł lakonicznie Riszi- 
virada — lecz przeważa cześć dla ciała i 
jego spraw. A według tego, co przeważa 
w dziele wszak oceniamy jego charakter, 
nieprawdaż przyjacielu z Lechistanu?

— No, tak.
Hindu pogładził parę razy swą długą, 

mleczną brodę, sięgając^ mu niemal do pa­
sa i mówił dalej, zająwszy miejsce naprze­
ciw;

— Ci tam panowie przy stole, pańscy 
uczeni towarzysze z Europy, są całkiem za­
dowoleni z Ziemi i stanu ludzkości. Słysza­
łem wszystko, o czemście przed chwilą mó­
wili.

— No — nie wszyscy — poprawił go 
Leszczyc — nie wszyscy jesteśmy tak du­
mni z współczesnej nam cywilizacji.

— Wiem. Pan np. i ten młody Włoch 
— nie.

— Jest nas więcej.
-— Być może. Żleby było, gdyby było 

inaczej. Rzecz dziwna, jak często nauka 
europejska zdajje się zbliżać ku nam, dzie­
ciom Wielkiej Tajemnicy, a przecież jak 
ciągle jeszcze od nas daleka. Prof. Pember­
ton przewiduje trafnie możliwość bliskiej 
katastrofy. I my ją przewidujemy, lecz nie 
przedstawia nam się ona w tak rozpaczli­
wie ponurych barwach, jak zwolennikom 
jego poglądu. Bo choćby zginęła Ziemia, 
nie zginie duch jej nieśmiertelny, który od­

rodzi się po wiekach i znów przyoblecze 
się w ciało,

— A indywidualność jej mieszkań­
ców?

i— Ta również pozostanie nietkniętą. 
Bo wszechświat jest wieczny i z Ducha się 
wywodzi, lecz widzialny jest tylko w okre­
sach. Albowiem co pewien czas wpływa 
fala życia na naszą planetę, przebiega ją 
w przeciągu przeszło 300 miljonów lat i 
spełniwszy zadanie, przechodzi na inną. 
I wtedy w czasie obiegu życiorodnej fali, 
który zowią manvantara, powstają i giną 
rasy ludzkie, których liczba 7. A gdy Zie­
mia i jej mieszkańcy ukończą rozwój swój 
w ciągu jednego obiegu, następuje okres 
spoczynku i wytchnienia, t. zw. noc Ziemi, 
pralaya, której trwanie w czasie dorów­
nywa manvantarze. '

— Kiedy osiągnie ludzkość swój naj­
wyższy punkt rozwoju?

— Z końcem siódmego obiegu. Wtedy 
Duch jej uwolni się od ponownego wciele­
nia i spocznie na łonie Przedwiecznego. 
Wedle*obliczeń wtajemnictónych obecnie 
jesteśmy u schyłku czwartego obiegu,

— Czyli innemi słowy, że koniec Zie­
mi już bliski?

— W porównaniu z wiecznością—tak. 
Lecz jeśli się mierzy czas długością prze­
ciętną życia ludzkiego, jeszcze daleko do 
czwartej pralaya. W każdym razie mamy 
jeszcze przed sobą kilkanaście tysięcy lat.

Leszczyc uśmiechnął się:
— Można więc jeszcze odetchnąć. My 

w każdym razie nie doczekamy się jeszcze 
niezwykłej chwili.

Strzepnął popiół z cygara i bystro wpa­
trując się w posągową twarz Hindusa, za­
gadnął:

— Lecz zanim nadejdzie dzień czwar­
tego rozwiązania spoin Ziemi, poprzedza tf®

zaniki częściowe, nieprawdaż? Czy przyj­
mujesz, Mahatmo, możliwość entropji w 
mniejszym zakresie?

— Dlaczegóżby nie? Pralaya częścio. 
wa jest rzeczą dowiedzioną. Sucha gałąź 
ginie i odpada wcześniej od pnta, niż pa- 
roście żywe, które jeszcze rozkwitną pę- 
czami... Zresztą i ta pralaya może być dwo­
jaką: albo zanikiem chwilowym choćby na 
okres kilkudziesięciu miljonów lat, lecz z 
nadzieją powrotu, albo też zatratą abso­
lutną bez możności wtórnego pojawu. Wy­
padek ostatni rzadki w dziejach świata, 
lecz możliwy; jest to sprawiedliwa kara za 
zleniwienie ducha, który dał się zupełnie 
ujarzmić ciału.

Umilkł i oparłszy rękę o parapet okna, 
patrzył na przesuwający się przed oczyma 
nocny krajobarz.

A właśnie pociąg przejeżdżały przez 
jakąś stację. Z poddasza peronu buchnął 
w szyby na sekundę zgiełk świateł i znik­
nął.

— Mentone — objaśnił Leszczyc — 
ostatnia stacja Riviery frarfeuskiej; za pa­
rę minut miniemy granicę i wjedziemy na 
terytorjura włoskie. Popatrzył na zegarek.

— 8.45. Rzecz szczególna. Zdaje mi 
się, żeśmy znacznie spóźnieni. O tej godzi­
nie powinniśmy już być eonajmniej w San 
Remo, jeśli już nie w Porto Maurizio.

— Rzeczywiście. Tempo jazdy znacz­
nie osłabło. Zauważyłem to już od godzi­
ny, obserwując widok za oknami; szczegó­
ły krajobrazowe przesuwają się teraz przed 
oczyma o wiele powolniej, niż przedtem; 
to, co pierwej zlewało się w szarą, jednoli­
tą ciągłość, teraz wyodrębnia się wyraźnie.

—* Parbleu! — zaklął, zbliżając się ku 
nim z zegarkiem w ręce jakiś Francuz. — 
Jeśli będziemy tak wlekli się w dalszym

ciągu, nie ujrzymy wschodu słońca W We­
necji.

— Nie ujrzycie go — potwierdził spo­
kojnie Riszivirada, patrząc gdzieś daleko 
w przestrzeń.

Francuz spojrzał nań przez monokl ze 
skupioną uwagą:

— Etes-vous prophete? *)
A widząc, że Hindus zdaje się go nie 

dostrzegać, odwrócił się na pięcie i poże­
gnał go z uśmiechem ironji:

— Ah, du reste —- je m en fiche.
— Mijamy granicę — odezwał się ktoś 

z drugiego końca wozu.
'  — Bcndita se tierra de Italia! **) —

westchnął półgłosem rozkochany Hiszpan.
— I ty bądź pozdrowion na progu oj­

czyzny mojej! — odwdzięczył mu się pa­
tetyczny poeta Włoch.

— Wjeżdżamy na obszar przepięknej 
Riviera di Ponente, Oto pierwsza większa 
stacja z tej strony; oto Ventimiglia. *

Pociąg minął stację i pomknął dalej. 
Po chwili krajobraz uległ znacznej zmianie. 
Znać zboczono w głąb lądu, bo towarzyszą­
ca dotąd wiernie pociągowi tafla morza po 
prawej jego stronie teraz gdzieś znikła. Na- 
tomiest po stronie przeciwnej wydźwignę- 
ły sic potężne, skalne zbocza jakichś gór...

Temperatura zewnątrz gwałtownie o- 
padła, bo okna wozów pokryły się nagle 
szadzią mgły. Ktoś wrażliwszy na chłód 
załączył kontakt elektryczny z systemem 
opornic wężowych pod ścianami.

— Corpo di Bacco! ***) — narzekał 
Rovelli — Infernal dzisiaj nie podoba mi 
się; znów jedziemy ślimaczym krokiem.

, , (D. c. n.).

*) Czy pan jest prorokiem?
**) Niech będzie błogosławiona ziemia italskaI
“ *) Przekleństwo,
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aego krewnego, ani znajomych, nikogo, kto- 
by dziećmi zaopiekował się! Wreszcie tra- 
gedja dzieci stała się tak wielką, że zwró­
ciła na nią uwagę prasa burżuazyjna!

A  wszystko to: i cała nędza dzieci o- 
puszczonych i rozpacz ojca, który w wię­
zieniu podobno dostawał aż ataków obłę­
du, wszystko to po to, by ława przysięgłych 
na podstawie wyników rozprawy naostat- 
ku orzekła, że — aresztowanie i doniesie- 
nie byty lekkomyślne!

A ława przysięgłych nie składała się 
z żadnych ..komunistów", lecz z przedsta­
wicieli burżuazji. jak wiadomo, na wszelki 
„radykalizm" bardzo czułych...

Werdykt krakowskich przysięgłych 
stanowi dla panujących u nas stosunków 
policyjnych, akt oskarżenia wprost miaż­
dżycy

Ale był to wyrok—Sądu przysięgłych, 
uczciwych obywateli, którzy nic kierowali 
się tem, jakich oskarżeni są przekonań, 
nie powiedzieli sobie zgóry, że skoro poli­
cja oskarża, to ma słuszność — lecz inte­
resowali się wyłącznie tem, czy oskarżeni 
istotnie są winni zarzucanych im „zbrodni .

Metoda — wcale nie przypadająca do 
smaku rozpanoszonej reakcji. I to nam fłó- 
maczy, dlaczego reakcja nie chce sądów 
przysięgłych, dlaczego nie wprowadza się 
ich w b. Kongresówce.

Kcz.

hi Ula M N i
Przed kilku dniami pisaliśmy, że Syn­

dykat rolniczy wykazał w  r. ub. 220% czy­
stego z y s k u . .

Ale w tym kapitalistycznym świecie, 
któr' jest, jak wiadomo, najlepszym ze 
światów, zdarzają się lepsze jeszcze rze­
czy.

Oto z bilansu „Warszawskich Zakł. 
Przem. wyrobu drożdży pras., słodu i spi­
rytusu" okazuje się, że Spółka ta przy ka­
pitale akcyjnym 4.000.000 mit. osiągnęła 
czystego zysku w r. ub. —

26-345.733 mk.!,
czyli 650% zyska!
„Zdrowe" zyski — nieprawdaż?
Cóż dziwnego, że od takich zdrowych 

zysków' Polska jest ciężko chora?

[;gzi stlre nutth 
. MłaSów fchnHtt

Zakłady ostrowieckie pedczas wrjny światowej 
zostały gruntownie znuzczonr. częściowo rmxr. od­
stępujące srojska rosyjskie, gruntownie zaś przez 
władze okupacyjne austriacko - węgierskie.

Po zlikwidowaniu wojny Tow. Akc. Zakładów 
Ostrowieckich, wzięło się energicznie do odbudowy 
zniszczonych maszyn i wogóle całego technicznego 
urządzenia, w tym celu sprowadzono różąych ‘inży­
nierów, którym powierzono doprowadzenie niektó­
rych wydziałów do stano produkcyjnego. Począt­
kowo odbudowa trafiła na poważne trudności, 
wskutek słabego orjratowania się pp. inżynierów 
w różnych konstrukcjach maszyn i ich poszczegól­
nych częściach, j a t  również w całej sieci podziem­
nych rur, kanalizacji i l  p. Dopiero objaśnienia 
i  rady starych r o b o tn i k ó w ,  pracujących tam po dwa­
dzieścia kilka l a t ,  znających dokładnie najdrob­
niejsze szczegóły, doprowadziły pp. inżynierów do 
upragnionego cełn.

W czasie najintensywniejszej odbudowy, wy. 
nagradzs.no robotników jak najgorzej- Robotnicy 
godzili się chwilowo na to, w przeświadczeniu, że 
po doprowadzeniu warsztatów pracy do stanu pro­
dukcyjnego będzie im lepiej. Dziś można jrowie- 
tłzieć, że zakłady ostrowieckie są już prawie cał­
kowicie odbudowane, stają się dzisiaj potężną pla­
cówką przemysłowa, której jednak dyrekcja z p. 
Koziorowskim na czele, daje się w ostatnich cza­
sach dotkliwie odczuwać całemu ogółowi robotni­
ków, prowokując ciągle do najwjększcgo niezado­
wolenia.

Codziennie zjawia się do oddziału związku me­
talowców po kilkunastu robotników z różnewi skar­
gami, wśród nich przeważnie wydaleni starzy ro­
botnicy, którzy pracowali po dwa lub trzy dzie­
siątki lat, i to ra  najmniejsze przewinienia, a jest 
cała masa bezpodstawnie wydalonych. Najwięcej 
jest ruchliwym przy wyrzucaniu starych robotników 
ini. p. Jarkowski.

Od kilkunastu miesięcy odbudowa r.akładów 
Postępowała w bardzo przyspieszonym tempie, to 
to t co parę tygodni uruchamiano różne wydziały 
Produkcji. Uważano, że pierwszeństwo będą mie- 
lt a .  którzy pracowali przed wojną, znający do­
skonale tę warsztaty pracy. Ależ nieprawda, przyj- 
m®,vaiło całcroi masami zupełnie świeżych robot­
ni ów. przeważnie okolicznych włościan, mających 

USddy i po kilka a nawet po kilkanaście 
-letni, tyrh zaś starych robotników, którzy 

pra w a i p„ kilkanaście lat przed wojną zwodzi 
się ■ “ a na dzień, a jest ich jeszcze około 300 
|,cZ yr&cy. Co gorsza, księża w okolicznych kościo­
łach f'-. z ambon o wielkiej potrzebie robotni­
ków vir ,S. r0' V̂ U' którzy setkami przychodzą pod 
zakłady, rf.m_iąc si(, njsjio przcchodzącym do fa­
bryki dyret rom,^ proszą miłosiernie o pracę. 
Przed pani dniami ujawniono, że żona jednego ro­
botnika wręczyła majstrowi Z. butelkę miodu i kil­
kadziesiąt jajeczek, w rezultacie czego mąż jej zo­
stał natychmiast przyjęty do pracy.

Muszę nadmienić, że leczenie robotników od­
bywa się w najgorszych warunkach, a w szczegól­
ności najmniej okazuje się pomocy lekarskiej ro­
dzinom robotniczym, były w y p ad y  zc żony ^

betoików były wjmłuK przez M u r a  fabry iLueg*
na operację, której koszt w pojedyóezym wypadku 
wynosił 25 ty*, mk., złożony przez dyrekcję cał­
kowicie na barki robotnika. Robotnikom, którzy 
ponieśli jakiekolwiek uszkodzenia cżała podczas
pracy, wskutek czego utracili pewien procent zdol­
ności do pracy, odciąga się z pensji 10%.

Gdy sekretarz oddziału Związku metalowców 
zwraca się do dyrekcji w celu uregulowania spraw, 
niederpiących zwłoki, vice dyrektor p. Iwaszkie­
wicz, jest zwykle w kwaśnem usposobieniu, tłum a­
czy się, ie  tych spraw jest za dużo, on nie ma na 
ho czasu.

Stykom.

Zabawny lapsus wydarzył się wczoraj „Gaze­
cie Warszawskiej".

Podaje ona wiadomość, że polski poseł we Wło­
szech, p. Zaleski, wraca do Genui i pisze dalej z 
oburzeniem: „Wyjazd p. Zaleskiego do Genui u- 
ważamy za zupełnie niepotrzebny wydatek dla 
skarbu państwa”.

Sędziwa „Gazeta” zapomniała, że — poseł pol­
ski we Włoszech musi wrócić do Włoch, a skarbo­
wi nie sprawia różnicy, czy jedzie wprost do Rzy- 
uui. czy via Genua...

Przyjazd p. Zaleskiego był zupełnie niepo­
trzebny i w „Robotniku" odrazu zwróciliśmy na to 
uwagę, kiedy p. Ponikowski zaalarmował p. Slrir- 
munta depeszą o konieczności przybycia do W ar­
szawy kogoś z delegacji Ale któż winien jak nie 
narodowa demokracja, która zaalarmowała p. Po­
nikowskiego i wywołała przyjazd p. Zaleskiego?

F ils i i i  M M  p.
Kto zostaje u nas dekorowany i  za ja­

kie zasługi, niech za dowód posłuży fakt u- 
dekorowania komisarza dla spraw rewin­
dykacji z Niemiec Kazimierza Stolpe.

Zajmijmy się tym dygnitarzem nieco 
bliżej.

Kazimierz Sfolpe, ża czasów pokojo­
wych zarządca stajni u księcia Lubomir­
skiego, dziwnym trafem i zbiegiem okolicz­
ności został wysunięty na to, bądź co bądź, 
wysokie stanowisko, a w każdym razie bar­
dzo intratne, nie posiadając ani wykształ­
cenia odpowiedniego, ani rozumu, a tem 
mniej taktu życiowego.

Biura swe obsadził tylko osobami pro­
tegowanemu, albo znajomemi, a nawet blis­
kimi krewnymi, co się sprzeciwia nawet 
pragmatyce służbowej, a wprost nie do u- 
wierzenia, nawet rodowitym Moskalem, 
niejakim Kudrawcewem, który nie umie 
ani słowa po polsku, ale za to tako urzęd­
nik polskiej instytucji pobiera 30 franków 
dziennie. Nic pomyślał jednak, że te posa­
dy byłvbv także nienajgorsze dla wiciu 
zdemobilizowanych oficerów, bo przecież 
wielu z nich ginie śmiercią samobójczą z 
powodu nędzy.

Powinienby się, jak się zdaje, rozu­
mieć przynajmniej na koniach, które Niem­
cy oddają — nie mówimy już o maszynach 
i innych przedmiotach! Ale nawet konie 
me dopisują! Szczególnie zle i chore konie 
nadchodzą z Niemiec od lutego, bo w 50% 
chore, nawet nosa te. co rtociagnęło za sobą 
śmierć przez zarażenie jednego człowieka 
(Tattersal, ul. Trębacka).

P. Stolpe uprawia, jeżdżąc* w charak­
terze urzędowym do Francji, handel koń­
mi dla osób prywatnych, co nie odpowiada 
chyba stanowisku urzędowemu p. Stoinę.

Czy za to dostał order?

Cza sop i sm a nad os i an e
Świeżo ukazał się Nr. 1 (5) „Głosu Niezależ­

nego , organu Związku Niezależnej Młodzieży So­
cjalistycznej.

Na treść N-ru składają się następujące artyku­
ły: „Przed Zjazdem Złednoozefuewyra" — Dr. W. 
Gorrycki; „Z refleksji nad psychologią pracy" —
K Anders; „Szlakiem ruchu" — Sirius: „Gustaw
ó ynekett i jego odezwa"; — St. Zygfryd: „Na mar­
ginesie obrazi genueńskich"; — M. If.# Marjański: 
„Przeciwko polityce gwałtu", — W rubryce „Świat 
pracy i dei znajdujemy: Wyższa szkoła Robotni­
cza w Niemczech1; List Romain Roland'a do Henry­
ka Barbusse a. Ponadto działy: ,Academia" i ,,Z 
wydawnictw młodzieży".

Na uwagę zasługuje artykuł tow. Mariańskie­
go. który oświetla stosunki, panujące na kresach 
wschodnich.

Much Filozoficzny". Wyszedł z druku potrój­
ny zeszyt 8. 9. 10, zamykający tow VI i zawiera 
prace: Bolesława Gawęckiego, dr. R. lagardena, 
prof. dr. Z. Lempickiego, dr. Z. Zawirsktego. prof, 
dr. Stefana Błachowskicgo, prof. dr. A. Pcretiat- 
kowicza. „Przegląd czasopism", uwzględnia ostat­
nie zeszyty filozoficznych czasopism francuskich, 
angielskich, włoskich i niemieckich; zapiski biblio­
graficzne przynoszą szczegółową międzynarodową 
bibljografję filozoficzną; zeszyt zamykają wiado­
mości bieżące z ruchu filozoficznego u nas i zagra­
nicą. Na uwagę zasługuje ogłoszony w tym zeszy­
cie „Konkurs dla studentów filezofji", r o z p i s a n y  

przez prof. dr. K. Twardowskiego. Cena zeszytu 
150 mk.

Robotocy ropiersjcie 
swoje pismo codzienne.

Święto :
PIASECZNO.

(Korespondencja własna).
Jak  na miejscowe stosunki, manifestacja pierwj- 

szomajową przedstawiała się liczbowo b. dobrze. 
W sali miejscowego iluzjonu zebrali się robotnicy, 
do których przemawiali tow, tow. Strzelec i Zachar- 
ski, peczem pochód, wśród śpiewu pieśni rewolu­
cyjnych, przeszedł przez miasto.

Po pochodzie zgromadzeni, w liczbie 1000 osób, 
przyjęli jednogłośnie rezolucją majową C. K. W,

O godz, 4 po poł. odbyła się zabawa taneczna. 
W obchodzie wzięli również nAri-ł towarzysze z 
Dąbrówki.

G R O D Z I S K .
(Korespondencja własna).

W pochodzie brało udział przeszło 2000 rob., 
zorganizowanych w miejscowym komitecie P. P. S. 
i w 4 Związkach zawodowych. Do zebranych prze­
mawiali tow. tow.: Łobaszewski, Oziematd i Brtmer. 
Rezolucję majową przyjęto jednogłośnie.

SKIERNIEWICE.
(Korespondencja własna).

Na Rynku odbył się wiec, na którym przema­
wiał tow. Pragier. Rezolucję C. K. W. przyjęto 
jednogłośnie. .

Następnie pochód, w którym brało udział oko­
ło 1700 osób, tułał się główaemi ulicami przed lo­
kal Komitetu P. P. S., gdzie z balkonu przema­
wiali do zebranych tow. tow.: Poniatowski i P ra­
gier.

KOLUSZKI.
(Korespondencja własna).

Przed pomnikiem Kościuszki zebrała się około 
godz. 10 rano miejscowa organizacja P. P. S., Zw. 
Zaw. kolejarzy, zdemobilizowani żołnierze i t. d.
Przemawiali tow. tow. Giżycki i Łucyka, poczem 
pochód ruszył ku Rynkowi, gdzie ponownie prze­
mawiali tow, tow. Giżycki i Łuczyka, poczcm jed­
nogłośnie przyjęto rezolucję C. K. W.

W pochodzie brało udział przeszło 3 tys. osób.

MIŃSK MAZOWIECKI.
(Korespondencja własna).

Na Rynku odbył się wiec, na którym do tłumu j 
robotników z Mińska Mazowieckiego i rob. rolnych | 
z okolic przemówił tow. Gaatowski i przyjęto re- i 
zołucję C, K. W. Pochód, przeszedłszy przez mia- 1 
sto, zatrzymał się przed lokalem P. P. S., gdzie 
przemawiało paru towarzyszy, między jurnymi tow. 
Gnateur*kŁ

Wieczorem odbył* się zabaw* taneczna.

NOWY DWÓR.
(Korespondencja własno).

W An. 1 maja o godz. 11 z rana poczęły groma­
dzić się na Rynku Zw. Zawodowe ze sztandarami. 
Na przedzie widniał sztandar miejscowej organiza­
cji P. P. s.

Po zagajeniu zgromadzenia przez przewodni­
czącego organizacji P. P. S. przemawiali tow. tow.: 
Till z Warszawy o sytuacji politycznej, następnie 
przedstawiciel Zv,\ żydowskich, oraz tow. Macie­
jewski o znaczeniu święta. 1 maja. Rezolucję C. K. 
W7, przyjęto jednomyślnie,

Ż U R O M I N .
(Korespondencja własna).

W tym roku p e a z  pierwszy obchodziliśmy tu 
święto majowe, mimo to obchód wypadł wspaniale.

Przed siedzibą P. P. S. przemawiali do zgroma­
dzonych robotników tow. tow.: Przybysiak, Gul­
czyński i ob. Prusryński. Rezolucję C, K. W. przy­
jęto jednogłośnie przy •krzykach: „Niech żyje
1 maj", „Niech żyje P. P. S.".

T U R E K .
(Korespondencja własna).

Na Rynku odbył się tłumny wiec, na którym 
przemawiali tow. tow. Mielcarek, Jaś i Lutrowie/., 
poczem przy jdą jednogłośnie rezolucję C. K. W.

Po vdccu wspaniały pochód przeszedł przez 
miasto i po kilku jeszcze przemówie»ia*;H rozwią­
zał się przed lokalem Zw. Zaw.

Wieczorem odbyła się zabaw* taneczna.

SZYDŁOWIEC.
(Korespondencja własna).

0  godz. 11 rano z przed lokalu Rady Z-w. Zaw. j 
ruszył imponujący pochód zc sztandarami i trans­
parentami; organizacji P. P. S„ Rady Zw. Zaw., Zw.

Przedstawicielstwo zagraniczne mień- 
szewików podaje następujące fakty prakty­
cznego pojmowania basta jednolitego frontu 
przez bolszewików: Jeżów (brat Martowa), 
zwolniony w styczniu z więzienia, wskutek \ 
ciężkiej choroby sercowej, miał wyjechać j 
do Berlina na konferencję 3-cli Komit, Wy- 1 
konawczych, został jednak ponownie aresz­
towany w Moskwie i ma być odesłany do 
Wiatki. 23-go kwietnia rozpoczął głodów­
kę.

Na Ukrainie odbywają się masowe wy­
syłki socjalistów' do Turkestanu. Oprócz za- 
aresztowanvch już 21 socjalistów charkow­
skich, w najbliższych dniach jeszcze 160 so­
cjalistów czeka ten sam los. W drodze do 
Turkestanu zmarł na tyfus wybitny socjałi- . 
sta Astrów, b. członek centralnego korni- I 
tetu i zdolny pisarz socjalistyczny. Należy i 
jeszcze raz pokreślić, że wysyłanie socjałi- I

Zaw. garbaxry, kamieniarzy, hrewamtków, z trans­
parentem bezrobotnych i t  d. Przed Ratuszem 
przemawiał tow. Trytmlsld, poczem pochód prze, 
azedl przez miasto i rozwiązał się przed lokalem 
Rady Zw. Zaw„ po powtóraem przemówieniu tow. 
Trybulskiego i jednogłośnem przyjęciu rezolucji 
majowej.

BRZEŚĆ NAD BUGIEM.
(Korespondencja własna).

Pomimo, iż organizacje robotnicze (Zw. kole­
jarzy, metalowców i L d,), oraz organizacja P. P. S, 
powstały tu niedawno, obchód pierwszomajowy wy­
padł imponująco. Strajk powszechny w dniu tym 
udał się niebywale; tylko kilkanaście osób złamało 
powszechną solidarność. Stanęły warsztaty kole­
jowe, zbrojownia, auto - warsztaty, towarzystwo rol­
nicze, tartak, oraz drobne zakłady przemysłowe.

0  godz. 10 odbył się wiec w wypełnionej po 
brzegi soli kino „Koalicja"; stano również tłumnie 
na korytarzach, a nawet i na ulicy. Przemawiali 
tow. tow. Grodzki, Nowicki, Piątek i  Szyszko, na­
stępnie burzą oklasków przyjęto rezolucję C. K. 
W., oraz wniosek o rozszerzeniu ustawy o ochranie 
lokatorów na województwo poleskie, szczególniej 
na Brześć, gdzie dzieją się na tero polu straszne 
nadużycia.

Następnie przeszło trzytysięczny pochód ru­
szył przez miasto ze śpiewem pieśni rewolucyjnych.

Licznie rozstawione posterunki policyjne na u- 
Iicach, oraz jakiś dygnitarz policyjny, który wy­
przedzał pochód o kilkanaście kroków, nie prze­
razili nikogo, wzbudzając jedynie niesmak w u- 
czeatnikach obchodu.

Na placu przed Domem Ludowym przemawia­
li jeszcze tow. tow. Bluczyóski, Nowicki, Piątek i 
Robak.

S T R Y J .
(Korespondencja własna).

0  godz. 10-ej rozpoczęło się zgromadzenie na 
wypełnionem po brzegi boisku Sokoła. Przema­
wiali Iow. poseł Moraczewski i Ożga, poczem u- 
chwalono jednomyślnie rezolucję C. K. W.

Następnie ruszył przez miasto pochód, który 
połączył się na Rynku z pochodami Ukr. P. S. i 
Żyd. P. S. Z balkonu Zw. Zaw. K. przemówił jesz­
cze do tłumów zespolonego proletariatu Stryja, 
tow Ożga, w imieniu miejscowej Rady Robotni­
czej P. P. S.

STANISŁAWÓW.
(Korespondencja własna).

TegMwezny obchód majowy w Sianuhreerwte 
był olbrzymią manifestacją łndn pracującego. Na
zgromadzeniu, na placu Powystawowym, przema­
wiali tow. tow.: Szałaśny, dr. Kerschthal, Kabale, 
Uchman i tow. Pattler, w imieniu robotników ży­
dowskich. Uchwalono jednogłośnie rezolucję C. 
K. W. i rezolucję, przedłożoną przez tow,' Pattlera. 
którą uchwalił międzypartyjny komitet socjali­
styczny we Lwowie.

W pochodzie brało udział około 15 tys. osób, 
O godz. 4-ej po ooł. odbył się w Związku Koleja­
rzy wyk)ad tow. dr. Hcrschthala „0  zasadach i tak­
tyce socjalistycznej", a wieczorem urządzono zaba­
wę ludową.

D R O H O B Y C Z .
(Korespondencja własna).

Stanęły wszystkie warsztaty pracy, wszystkie 
sklepy były zamknięte*

O godz. 10 Yt rozpoczął się wiec na dziedzińcu 
Kasy Chorych. Przemawiali, między innymi tow. 
tow.: Woli, dr, Lewenherz, Melnarowicz. Rezolu­
cję C. K. W. jvzyjęto przez aklamację.

W pochodzie, który otwierała stryj ska orkies­
tra kolejowa, (za nią szły: Rada Robotnicza P-P.S., 
Zwę Zaw. kolejarzy, robotnicy raftnerji i t. A) bra­
ło udzia) przeszło 5 tysięcy osób. Pochód: rozwią­
żą! się na Rynku, po przemówieniu tow. Denasie- 
wicza,

O godz. 6-ej po poł. odbyła się w sali Sokoła 
zabawa ludowa.

Ł A Ń C U T .
(Korespondencja własna).

Na wiecu pod gołero niebem przemawiali tow, 
tow.: poseł Chudy, Rrumholz, Te jeb ma* i inni.
Jednogłośnie przyjęto rezolucję C. K. W.

Po zgromadzeniu odbyła się konferencja par­
tyjna, na której tow. Chudy wygłosił obszerny re­
fe ra t

mmmm* »

stów do Turkestanu równa się dla nich wy­
rokowi śmierci zarówno ze względu na tam­
tejsze warunki życia, jak też obecność naj­
krwawszych psów czrezwyczajki.

Jednocześnie lewi eserowcy zwracają 
sic głosem rozpaczy do wszystkich robot­
ników świata, pisząc m. i.: „Nie minął jesz­
cze miesiąc od ogłoszenia wspólnej deklara­
cji berlińskiej, a już mamy liczne dowody 
obłudy komunistów rosyjskich. Właśnie po 
uroczystem obwołaniu jednolitego frontu za­
częło się szczególne szczucie przeciwko tym 
partjom, z których przedstawicielami dopie-, 
ro'co 7.awarto porozumienie.

To postępowanie rządu bolszewickie­
go da się objaśnić tylko pragnieniem za­
świadczenia wobec jednolitego frontu bur­
żuazji swej niezależności od uchwał proleta­
riatu międzynarodowego. Burżuazji wszyst­
kich krajów, zebranej obecnie w Genui, rząd 
bolszewicki składa gwarancje, że uchwały 
międzynarodowego prołetarjatu nie o bo-
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wiązują go do niczego i że burżuazja może 
spokojnie zawierać z bolszewikami pakty".

Dalej odezwa przypomina historję 42 
lewych eserowców, którzy głodzili się w cią­
gu 9 dni, a na ich żądanie, aby im wyjaśnio­
no, dlaczego ich trzymają w więzieniu, o- 
świadczono im, że członkowie centr. kom. 
eserowców przed 4 laty poza trybunałem 
rewolucyjnym skazani zostali z powodu ,,po­
wstania” z 6-go lipca 1918 r. Ale nawet pi­
sma komunistyczne wskazują, że w sprawie 
tej eserowców dawno już ułaskawiono i że 
w r. 1919 legalnie przebywali oni w Mos­
kwie, wielu zaś z nich pełniło nawet do r. 
1921 obowiązki urzędników sowieckich.

Spirydonowej odmówiono pozwolenia 
na wyjazd zagranicę ze względu na to, że 
pobyt zagranicą mógłby ujemnie wpłynąć 
na jej zdrowie! (Wiadomo, że Spirydoncwa 
właśnie zrujnowała doszczętnie swe zdro­
wie w więzieniach sowieckich. Odmowa Un- 
sżłichta, kjcrownika Czrezwyczajki, jest 
więc drwinami ze Spirydonowej).

RENNENKAMPF 0  CZERWONEJ AR- 
M JI 1 POLITYCE SOWIECKIEJ.
B. generał carski Rennenkampf, czar- 

noseciniec, który wsławił się swemi ekspe­
dycjami w r. 1905, a następnie swemi skan- 
dalicznemi klęskami w czasie wojny euro­
pejskiej — szczęśliwie został generałem so­
wieckim. W wywiadzie z przedstawicie­
lem gazety „Hamburger Acht-Uhr-Abend- 
blatt” oświadczył Rennenkampf, że w Rosji 
obiecują sobie wiele- z układu niemiecko- 
rosyjskiego w Rapallo. A o stosunku b. car­
skich generałów do Rosji sowieckiej powie­
dział Rennenkampf: „Postawiliśmy naszą
miłość ojczyzny ponad wszelką politykę, a 
przyszło nam to tern łatwiej, ponieważ 
„czerwona" armji nigdy jeszcze nie była 
używana (?!) i nadal nie zostanie użyta do 
tego, by obecną formę państwową gwałtem 
rozszerzać na inne kraje, służąc jedynie dla 
obrony stanu posiadania Rosji. Polityka za­
graniczna rządu sowieckiego jest nawskroś 
narodowa i popierana przez wszystkich 
Rosjan, nawet carohlów".

O d  carosławia do sowietosławia — je­
den krok. Ale ktr, ma rację, Rennerkampf, 
czy Trocki, dla którego arinja „czerwona" 
jest ramieniem zbrojnem rewolucji proleta­
riackiej?

M a . m
Zaburzenia w Berlinie. Robotnicy miej­

scy demonstrowali 2-go maja przeciwko 
Radzie Miejskiej za to, że ta odrzuciła o- 
statrie orzeczenia komisji rozjemczej. 
Przed ratuszem doszło do zaburzeń i starć 
z policją, w wyniku których byli ranni,

Robotnicy uchwalili 24-godzinny strajk 
protestacyjny, który się też odbył. Ale ko­
muniści, jak zwykle w takich wypadkach, 
poszli „na całego" i zaczęli agitować na
rzecz strajku powszechnego.

*
*  *

Robotnicy angielscy do Lloyd George'a. 
Kongres powszechny angielskich związków 
zawodowych i Kom. Wykon, Partji Pracy 
wysłały do Lloyd George'a w Genui depe­
szę, w której oświadczają ,że 6 mil jonów 
robotników’ domaga się z całą stanowczo­
ścią całkowitego uznania rządu sowietów 
przez inne rządy, jako warunku nieodzow­
nego odrodzenia życia politycznego i eko-

Imnim irait.
MOGIŁA NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA*).

„Bo już wiedział, że każda sprawa na 
rwiecie dzieje się sama przez się. Nic nie 
znaczy pragnienie człowieka ani wysiłek je­
go woli. Wszystko jest we władzy losu". 
Taką jest świadomość „nieznanego żołnie­
rza" i taką skryta pod nadbudową arty­
styczną głęboka melodja ostatniej powieści 
Andrzeja Struga.

Pisarz, zapatrzony w skłębioną otchłań 
wielkiej wojny, chciał uchwVcić jej spręży­
ny istotne, któreby pozwalały ujrzeć tajem­
ną pracę dziejów — ale zobaczył tylko gi­
gantyczne przewalanie się żywiołów, spa­
danie lawin niewiadomo przez kogo poczę­
tych, burze krwawe przewalające się ponad 
światem. Pośród tych sklębień, orkanów, 
sił ślepych w ogniu błyskawic i piorunów 
rvsuje się na granatowem tle żywiołów ja­
kiś punkcik drobniuśki, walczący z huraga­
nem, przebijający się poprzez pożary, giną­
cy w odmęcie szału to wypływający na sko­
rupce swej woli, miotanej wichurą dziejów. 
Ten punkcik, pyłek, mrówka—to świat, mi- 
krokosmos, człowiek, jednostka. Indywi­
duum — i żywioł ludzkości stanęły prze­
ciwko sobie. Jednostka odczuwa żywioł ja­
ko moc wrogą sobie, która płvnie kędyś w 
swym ogromie obojętna na los jednostki. 
Jednostka poza gromadą jest łątką — je­
dnodniówką.

Czemże są tęsknoty, męki, wędrówki, 
ucieczki, nadzwyczajne przygody „niezna­
nego żołnierza" Łazowskiego, który w cią-

*) Nakładem To w. WyA „Ignis“.

nomicznego w Europie i że przyjęcie Rosji 
i Niemiec do Ligi Narodów.będzie najlep­
szą rękojmią pokoju.

*
**„Freiheii" berlińska i „Arbeiterzeitung" 

wiedeńska zaprzestały wydań wieczornych
i ukazują się tylko 1 raz dziennie.

***
Komunista niemiecki Frassek, o któ­

rym pisaliśmy już, jako o skarbniku partyj­
nym, odbierającym dla swej partji fundu­
sze moskiewskie, został wydalony za sprze­
niewierzenie, dokonane przy tych odbio­
rach. Frassek był dawniej socjalistą i rów­
nież popełniał nadużycia.

<<
**j W Brunszwiku, gdzie był rząd czysto 

socjalistyczny z przedstawicieli obu partji, 
sejm udzielił rządowi votum nieufności je­
dnym głosem większości, wskutek czego 
rząd podał się do dymisji. Większość so­
cjalistyczna sejmu wynosiła 1 głos, ale od 
czasu, gdy niezależni wyrzucili z partji b, 
prezydenta rządu Seppa Oertera za nadu­
życia. przezeń popełnione,, socjaliści i ko­
muniści mieli tyleż głosów, co part je bur- 
żuazyjne. Oerter, nie chcąc złożvć manda­
tu, a pragnąc zemścić się na socjalistach, 
głosował razem z burżuazja, przyczyniając 
się do obalenia rządu socjalistycznego.

A  j
Walki w Chinach./ Równocześnie z 

walką dyplomatyczną w Genui rozgrywa 
się wojna domowa w Chinach. I tu i tam 
wybitną rolę odgrywają bolszewicy. Poli- j 
tyką zajmują się w Chinach nieliczne gru­
py, a władza ześrodkowuje się w rękach 
kilku jednostek, rządzących poszczególny­
mi okręgami, lub stojących na czele wojsk. 
Pomimo, że Chiny są od r. 1912 republiką, 
że mają swą konstytucję z dwuizbowym 
parlamentem (.596 pc-słów i 264 senatorów) 
i prezydentem (wybierającym prezyd. mi­
nistrów, który ze swej strony tworzy gabi­
net z 9 osób), właściwa władza, spoczywa 
w reku owych jednostek, które też dzięki 
tej władzy zdobyły potęgę ekonomiczną, ta 
zaś wywołuje walkę konkurencyjną.

Obecnie walczą ze sobą 3 grupy. Na 
czele pierwszej stoi Czang-Tso-Lin. Jest 1 
to typ „przedsiębiorczego rozbójnika", jak 
gó nazwał pewien Anglik. Panuje on pra- ; 
wie niepodzielnie na północy Chin, w Mon- | 
golji i Mandżurji. Dzięki poparciu Japo- 
nji i japonofilskiej partji w Chinach’zdobył 
wielkie bogactwa, oraz wpływy na rząd 
centralny.

Druga grupa, pai;tja centralna, posia- i
da wybitnego i zdolnego przywódcę Wu- j 
Pej-Fu, który w przeciwieństwie do Czang- j 
Tso-Lina jest bezwzględnym wrogiem Ja- ; 
penji i dąży do odrodzenia narodowego j
Chin.

Trzecia wreszcie grupa, to południ o- ' 
wa z Sun-Jat-Senem na czele, głośnym 
’.v swoim czasie rewolucjonistą, który je­
dnak daleko odbiegi od swego dawnego 
programu, ostatnio zaś przyjaźni się z boi- | 
szewikamL i

Otóż Północ i Południe połączyły się 
przfeciwko Środkowi. Sun-Jat-Sen zarzuca i  

W u-Pej-Fu zbytnie umiarkowanie, Czang- j 
Tso-Lin zaś zbytni radykalizm. Ale talen- j 
tewi swemu zawdzięcza Wu-Pej-Fu, że * 
zjednoczony atak jego wrogów nie udał się. 
W u-Pej-Fu rozbił wojska Północy na gło- j 
wę i opanowawszy Pekin, ogłosił manifest, j 
w którym zapowiada politykę zgodną z wo- i 
lą narodu i jego przedstawicielstwa.

gu lat przebija się ku ojczyźnie swej hen 
od morza Białego — wobec zawalenia się 
państw i tronów, wobec powstawania i od­
radzania nowych państw, wobec rewolucji 
rosyjskiej i epilepsji, wstrząsającej Rosją 
niezmierną?

Ta niemiłosierna dysproporcja pomię- j 
dzy dolą, zamierzeniem, bólem i nicszczę- f 
ściem, a choćby szczęściem jednostki i po­
tęgą walących się tworów dziejowych i po- i 
wstających nowych organizacji, które natu- j 
ra niby łańcuchy gór, dźwiga na osiach jej i 
telko 2nanvch, jest formą koncepcji powie- I 
ścł Struga. Tragiczne załamanie rąk nad 
'dziejami tej kruszyny, która zagubiła się w j 
odmęcie wojny i rewolucji i napróżno dąży ; 
do swej gromady, do ojczyzny, do Polski, ; 
bo wie, że tylko oparcie się o nią, o żywioł, 
jakim jest naród, daje jednostce poczucie 
możności istnienia, sens, wartość, siłę, to 
tragiczne załamanie rąk słychać niby jęk w 
każdym rozdziale książki.

Kapitan wojska austrjaokiego, Łazow­
ski, ot taki sobie jakiś Łazowski, jedna kro­
pla z morza polskiego, został przez wicher 
wojny oderwany z łona macierzystego i za- s 
niesiony gdzieś w kraj Archangielski. Nudy 
zamknięcia i pustyni, w jaką rzucono jeńca. 
Tego romans przygodny z Kseńką. Tęskno­

ta do kraju, który niby sen o szczęściu ła­
mie wolę, nadaremnie próbującą przewier­
cić ściany więzienia. Potem wvbuch rewo­
lucji rosyjskiej. Nadzieja powrotu daje si­
łę. Łazowski wvrvwa się i gna ku Polsce, 
do rodziny. Aliści los „władzą swoją" za­
trzymał nieszczęsnego tuż u progu. W Mo­
skwie aresztowany przez czerfczwyczajkę, 
cudem potem uratowany, rozpoczyna na 
nowo drogę. Przez jakiś czas jest funkcjo­
nariuszem sowieckim, jako inżynier, ale

Czy zwycięstwo W u-Pej-Fu będzie 
trwałe, pokaże przyszłość, W każdym ra­
zie autorytet jego wzmaga się, a dotych­
czasowi zwolennicy jego przeciwników 
przechodzą na jego stronę.
ODPOWIEDŹ NIEMIECKA KOMISJI RE- 

PARACYJNEJ.
Dnia 9 maja rząd Rzeszy niemieckiej 

wysłał na ręce prezesa Komisji Reparacyj- 
nej notę, której punkt najważniejszy brzmi: 
„Rząd niemiecki zgadza się zasadniczo z po­
glądem, że wydatki państwowe w markach 
papierowych winny być pokryte z dochodów 
podatkowych i pożyczek wewnętrznych bez 
powiększenia inflacji pieniężnej (nadmiaru 
banknotów). Jednakże rząd niemiecki, u- 
znając, że należy poczynić dalsze kroki w 
tym kierunku, ze względu na położenie gos­
podarcze kraju i zobowiązania finansowe 
Niemiec wobec zagranicy, musi uciec się do 
pożyczek zagranicznych dla uiszczenia wy­
płat w walucie obcej.

Ze względu na uchwalone niedawno 
nowe podatki w wysokości 60 mil jardów 
mk., rząd niemiecki uważa za niemożliwe 
wprowadzenie dalszych 60 miljardów po­
datków przed 31 maja r. b. Rząd niemiecki 
gotów jest przedstawić plan, mający na celu 
porozumienie z Komisją".

* *
Kwostja gruzińska wobec Międzynarodówki 

Socjalistycznej. Noe Żordania przesłał do sekre­
tarza 2 Międzynarodówki oraz do Wspólnoty Wie­
deńskiej następujący telegram:

„Otrzymałem z Gruzji dokładne wiadomości, 
datowane d. 18 kwietnia. Według nich po odbyciu 
koolerencji berlińskiej wzmożone zostały prześla­
dowania przeciw socjalistom. W cały kraju odby. 
wa się polowanie na elementy antybolszewickie, 
szczególnie na robotników, urzędników, profesorów, 
dziennikarzy. Czterdzieści osób zostało rozstrze­
lanych jako bandyci. Oskarżeniem tem posłużono 
się dla ukrycia prawdziwych motywów politycz­
nych egzekucji. Aresztowani socjaliści na wybrze­
żu morza Czarnego są oskarżeni o szpiegostwo na 
rzecz Ententy. Komitet komunistyczny prowincji 
Gurji rozkazał sądzić wszystkich tnieńszewików, 
jako bandytów. Kilkuset aresztowanych politycz­
nych, których Listę posiadamy, przewieziono do 
więzień w Tyflhie i ogłoszono zakładnikami. Wię­
zienia są przepełnione, warunki okropne, głód, epi- 
demje, wielka śmiertelność. Oddziały represyjne 
przebiegają ulice. Żołnierze rosyjscy są rozloko­
wani w domach włościan, żyjąc na koszt ludności 
i tak już dotkniętej głodem, rabują kraj i uniemo­
żliwiają prace nad uprawą roli. W Gurji 200 wło­
ścian zostało oskarżonych •  bandytyzm. W Ka- 
chetji znaczna część ludności schroniła się do gór, 
aby uniknąć prześladowań. Górzyste okolice pół­
nocnej Gruzji są aa stopie otwartej wojny przeciw­
ko władzy okupantów. Znaczne oddziały wojsk ro­
syjskich wysłano przeciwko nim. Rząd moskiewski 
przeczy temu, chcąc utopić powstanie we krwi, w 
tajemnicy przed Europą. Proszę o zawiadomienie 
komisji dziewięciu o tem i o szybką interwencję, 
Nieodzownem jest wezwać rząd rosyjski: 1) do
wstrzymania kroków nieprzyjacielskich przeciwko 
Gruzji Górzystej; 2) do wycofania oddziałów re­
presyjnych, działających przeciwko spokojnej lud­
ności; 3) zażądać uwolnienia aresztowanych poli­
tycznych i 4} wysłać natychmiast do Gruzji mie­
szaną komisję, która mogłaby dostarczyć Między­
narodówce Socjalistycznej pewnych materjałów, 
niezbędnych dla ostatecznego rozwiązania kwestji 
gruzińskiej- .

A
Robotnicy austrjaccy otrzymali od Biura am­

sterdamskiego z zebranych przez nich funduszów 
dla głodnych w Rosji 20 miljonów koron na zakup

kiedy go „nieodrodny syn swej rasy potęż­
nej" rosyjski bies, bolszewik Simonow o- 
plątwje sieciami szpiegowskiemi, Łazowski 
wysadza w powietrze fabrykę i — znów wę­
druje. Wpada w jakieś prądy rewolucji, 
miesza się z narodami i wojskami, które 
skądś dokądś po niezmierzonych równiach 
rosyjskich wędrują, mordują się, biją, zwy­
ciężają lub uciekają. Łazowski wciąż myśli 
o swym celu — powrocie do rodziny, do 
Polski i wciąż wędruje. Już u schyłku sił 
niemal odpoczywa nieco u chłopów gdzieś 
na Ukrainie. Ale i stąd wypędza go utrudzo­
nego nad miarę, pożar, mord i zbrodnia. 
Płynie dalej, ucieka, wędruje do ojczyzny. 
Dostaje się wreszcie na Krym, gdzie wśród 
kolonii rosyjskiej spędza kilka spokojnych 
miesięcy, wiosnę 1920 r. Echa strzałów pod 
Kijowem wezwały go. Zrywa się znowu, 
płynie dalej, wędruje. Już jest u granic, już 
widzi niemal wojska polskie, jitl serce jego 
brzmi szczęśliwą pieśnią, jeszcze krok a pa­
dnie rozełkany na grudę ziemi polskiej i u- 
całuje swą macierz. Aliści „nic nie znaczy 
pragnienie człowieka". ,Wszystko jest we 
władzy losu". Przvpadkowa, ślepa kula 
zbłąkana, zapewne polska, zabija Łazow­
skiego u progu ojczyzny, do której ciałem i 
duchem dążył wytrwale, wśród mąk po­
przez sześć długich lat. A takich, jak Ła­
zowski, było i jest jeszcze po dziś dzień 
wielu, nieprzeliczone mnóstwo. Oni to zło­
żyli się i składają na ów cement, który dzie­
jom służy do budowania tworów państw i 
narodów, oni żołnierze nieznani,, pogubieni 
na obszarach świata, bez imienia i sławy o- 
sobistej.

Straszliwa, beznadziejna żałość była­
by pieśnią tej książki, gdyby tragicznej doli 
nieznanego żołnierza nie oświetlił autor

i -
środków leczniczych dla Gruzji. Delegacji ausł- 
rjackiej, mającej odwieźć dar do Gruzji, poseł so­
wiecki w Wiedniu odmówił wizy paszportów, tak 
samo starania u Cziczerina i Kamienjewa o wizą 
dla delegacji po je j przybyciu do Batuma pozosta­
ły bez skutku. Delegacji wraz z okrętem udało się 
dostać do Gruzji tylko dzięki temu, że kierownik 
delegacji uzyskał wizę od konsula sowieckiego w 
Konstantynopolu, przyczem musiał uiścić pełną o- 
płatę (50 tys. koron austrj.), podczas, gdy królew. 
skie konsulaty Włoch i Grecji zrzekły się wszelkich 
opłat ze względu na cel podróży delegacji i jej hu­
manitarne zadania.

Tak rząd sowiecki popiera akcję zagranicy ra 
rzecz głodnych i chorych!

Broniła sefinswa.
DANINA WYRÓWNAWCZA.

Komisja skarbowo - budżetowa omawiała wczo­
raj ustawę o daninie wyrównawczej. Komisja we­
zwała Rząd, aby przedłożył podkomisji zmiany do 
ustawy w przeciągu dwuch tygodni.

*
*

Na porządku dziennym wtorkowego, posiedze­
nia Sejmu, poza dalszym ciągiem dsykusji nad or­
dynacją wyborczą i in., znajduje się na ostatnie® 
miejscu ustawa o monopolu tytuniowym.

Frcnika po’ tyczni.
PRZESILENIE GABINETOWE W FIN­

LAND JI. ODMOWA RATYFIKACJI 
UMOWY WARSZAWSKIEJ.

Parlament finlandzki odroczył do je­
sieni ratyfikację umów, zawartych w War­
szawie. Przyczyną odroczenia są tarcia 
partyjne, mianowicie grupy szwedzkie i so­
cjaliści mają pewne zastrzeżenia co do u- 
mów podpisanych przez p. Holsti‘ego.

W związku z tem komisja spraw za­
granicznych parlamentu uchwaliła votum 
nieufności dla ministra Holsti‘ego, wobec 
czego podał się do dymisji cały Rząd, so­
lidaryzując się z Holstim.

UMOWY GÓRNOŚLĄSKIE.
15 b. m. nastąpi w Genewie podpisa­

nie polsko-niemieckiej konwencji w spra­
wie Górnego Śląska, a niezależnie od tego 
umowy czekowo-przekazowej i dworcowej 
(o dworzec w Bytomiu, przez który w kil­
ku miejscach przechodzi granica). Ratyfi­
kacja umów ma nastąpić najdalej 28 maja. 
Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych bę­
dzie dokonana w Opolu.
TRAKTAT HANDLOWY POLSKO - WŁOSKL

Wczoraj podpisano w Genui traktat handlowy 
między Polską a Wiochami. Ze strony Polski trak­
ta t podpisali min. Skrrmtmt i wicemia. Strassbur- 
ger, ze strony włoskiej ministrowie Szancer i RossL 
Traktat oparty jest na klauzuli największego uprzy­
wilejowania, nie zawiera jednak specjalnych u- 
atępstw celnych. Polska przyznaje Włochom te sa­
me ustępstwa, jakie traktat handlowy francusko - 
polski przyznaje Francji. Włochy zaś przyznają 
Polsce wszelkie ustępstwa, których użyczą jakie­
mukolwiek trzeciemu państwu. Następnie traktat 
omawia ułatwienie, dotyczące osiedlania się osób 
prywatnych i towarzystw akcyjnych, wreszcie wza­
jemne ułatwienia dła okrętów handlowych.

Rokowania w sprawach naftowych miały prze- 
bieg pomyślny. Dalszy ich ciąg, mający doprowa­
dzić do ostatecznego porozuraienCL, ma być pro­
wadzony później w Warszawie. (PA.T.).

**
Donoszą z Genui, że Japonja zgłosiła projekt

blaskiem mistycznym. Z losami Łazowskie­
go „wzajemną łącznością mimo ogromnej 
dalekości dzielących ich przestrzeni" „ta­
jemną więzią krwi" związana jest córka je­
go, Nelly. Nellv, którą Łazowski zostawił 
w domu dzieckiem prawie, żyje z nim w 
duchu, towarzyszy mu w jego wędrówkach
i męce. W chwilach najcięższych Nelly 
wspiera ojca swego, zjawia mu się we 
snach, dodaje mu bodźca, pociesza, ratuje 
niejako niby anioł stróż opiekuńczy, a sa­
ma otrzymuje odeń jakby wieści, które 
sprawiają, że aż do ostatniej chwili nie wie­
rzy w zagubę ojca. Dopiero, gdy go ujrzała 
oczyma ducha, leżącego we krwi już u gra­
nic Polski, wtedy dopiero uwierzyła i wieść 
o mękach i jego bohaterskim trudzie, ona, 
krew z jego krwi, zawarła w swem sercu 
razem ze „słowem tajemnem ojcowskiem".

Więc mimo wszystko i wbrew żywio­
łom uratowane są trudy, wędrówki i zgony 
żołnierzy nieznanych, pyłków oderwanych 
cd swej gleby, a męka ich i praca krwawa 
stała się tym koniecznym cementem, któiy 
spaja potężne budowle wznoszóhe na wie­
ki i dla wiekowych celów.

Żywiołowa potęga ruchów dziejowych, 
tragiczny los jednostki i miłość Nelly, zo­
stały splecione w całość architektoniczną. 
Mnóstwo epizodycznych scen i postaci po­
zwala odetchnąć czytelnikowi od gniotu 
mas, które przewalają się przez tę powieść, 
chwytającą w formę literacką dzieje spraw 
niezawsze już zamkniętych. Chociaż „Mo­
giła Nieznanego Żołnierza", wyrosła z chwi­
li bieżącej, niemniej talent autora podniósł 
ten ternat na wyżyny artystyczne.

Zygmu Ą Kisielewski,
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porozumienia' handlowego z Polską. Wstępne ro­
kowania przeprowadzono pomyślnie. Dalszy ciąg 
tych rokowań odbędzie się w Warszawie.

OGŁOSZENIE KONSTYTUCJI W. M. GDAŃSKA.
Biuro Wolffa donosi z Genewy, że wysoki ko­

misarz w. m. Gdańska, gen. Hacking ogłosił oneg- 
d&j konstytucję w. m. Gdańska, jako obowiązującą 
w myśl ustawy sejmu gdańskiego z dn. 4 kwietnia 
r. b. i art. 103 traktatu wersalskiego. fP-A.T.}.

WYCIECZKA DZIENNIKARZY WŁOSKICH.
On. 27 maja r. b. przyjadzie do Polski na dwu­

tygodniową gościnę wycieczka dziennikarzy wło­

skich, prowadzona przez p. Borghetti‘ego. 
cieęzce bierze udział 15 osób.

W wy-

*
* *

Wczoraj w aali recepcyjnej SoeJa Sztabu Gen. 
odbył© * ę  uroczjnrte dekorowanie pięciu oficerów 
polskich ordaraavi rumiuń-kimi. Dekorowania doko­
nał, w asystenci posła nnratufaSoiego p. Florescu, 
aStechć wojstarwy lnauuifeki pułk. Baduiteseu.

Jednocześni© S z f *  SdPbu Gem. gen., por. Sikor, 
aki udekorował pierś pułk. BadJuŁescu polstóim 
,,Krzyżem WaiccZ/aych", składając: niu sitowa uzna­
nia i  życzenia pomyślnego nora woju waajjeiinDych s*o- 
suaków wojaiflawydh f> o i-dco - rumusakk h.

Barthou odrzuca propozycje Lloyd George'a

Konferencja genueńska.
Po odpowiedzi rosyjskiej

Pod znakiem przesilenia
DWA OBOZY.

Genua, 12 maja. (PAT.). (Wied. B.K.) 
W ewnątrz konferencji kształtu ją się obec­
nie wyraźnie dwie grupy, a mianowicie sto­
ją przeciwko sobie z jednej strony Belg ja 
i Francja, z drugiej zaś Włochy i Anglja. 
Japonja w kilku kwestiach łączy się z An- 
glją i Włochami, w kilku zaś innych z 
Francją i Belgią. Po stronie Francji i Bel- 
gji stoi M ala Łntenta i kilka państw neu­
tralnych. po stronie angielskiej znaczniej­
sza liczba państw neutralnych. Obecnie 
chodzi o rozstrzygnięcie kwestii, czy kon­
ferencja ma być z końcem przyszłego ty­
godnia przerwana, jak chce tego F rancja i 
Belgja, czy też mają bvć przedtem  załat­
wione przynajmniej wrażniejsze sprawy.
PIERW SŹA NARADA PODKOMITETU 

POLITYCZNEGO. — KOMUNIKAT 
URZĘDOWY.

Genua, 13 maja. (PAT.). Agencja Ste- 
faniego podaje urzędowo: Przedstawiciele
mocarstw zapraszających oraz Polski, Ru- 
raunji, Szwecji i Szwajcarji odbyli dziś o 
godzinie 11-ej przed południem pod prze­
wodnictwem prezydenta Facty  konferencję 
celem zbadania sytuacji wytworzonej od­
powiedzią rosyjską na memorial z dnia 2 
maja. Wobec tego. że w ciągu dyskusji 
wyłoniły się między poszczególnymi dele­
gatami różnice zdań co do możliwości kon­
tynuowania rokowań z Rosją, odroczono o- 
brady do dziś godz. 5 po południu, aby 
w międzyczasie w drodze prywatnych na 
rad uzyskać porozumienie w tej sprawie.

PROGRAM  LLOYD GEORGE'A.
Genua, 13 maja. (P.A.T.). Socjalisty­

czny ,,Lavoro“ twierdzi, iż obecnie program 
Lloyd George'a streszcza się w następują­
cych trzech punktach: 1) poddanie dysku­
sji sprawy paktu gwarancyjnego, 2) podda­
ne rewizji z punktu widzenia angielskiego 

sianowiska Małej En ten ty 'i  Polski, 3) zor­
ganizowanie komisji mieszanej w myśl pro­
pozycji przedstawicieli Sowdepji, 
STANOWISKO DELEGACJI ANGIELSKIEJ.

Genua, 12 maja. PA.T. Stanowisko deL an­
gielskiej ilustruje nast. oświadczenie oficjalne:

„Idziemy po drodze wytkniętej. Angielski 
prez. ministrów i cała delegacja bada obecnie od­
powiedź rosyjską. Odpowiedź ta wydaje się ze 
względu na interes Rosji dokumentem bez sensu. 
Zdają się kryć za nią zamiary propagandystyczne. 
Rząd brytyjski nie raoie stąd wyciągać jednak wnio­
sku, że pokój europejski może być zakwestionowa­
ny i  że nie należy brać pod rorwagę żądania ze 
strony Rosji pomocy. Pomoc ta wskutek noty do­
zna w-szakże opóźnienia.
Odpowiedź rosyjsko opóźni udzielenie je j kredytów  

Rząd angielski gotów jest nadal badać fakty 
rzeczowe, zawarte w nocie. Zgadza się on na to, 
aby badać szczegółowo 3 kwestje: 1) kredytów, 2) 
długów rosyjskich, 3) własności prywatnej w Ro­
sji. Kwestje te należy powierzyć komisji miesza­
nej. Musiałaby te być komisja, złożona z 3-ch sub- 
komltetów, albo też nawet trzy rozmaite komisje. 
Stworzenie komisji da w wyniku jedno, te  udziele­
nie Rosji kredytów zostanie opóźnione.

„Pokój Boży". — Granice Europy wschodniej.
Co do drugiej ważnej kwest j i, nad którą kon­

ferencja ma się zastanowić, kwestji pokoju, to od­
powiedź rosyjska stanowi dostateczną podstawę do 
zajęcia się nią. Gdyby się chciało przerwać obec­
nie rokowania, znaczyłoby to, że wszystkie sąsia­
dujące z Rosją państwa zostałyby narażone na atak 
i pokój europejski zostałby znowu w poważny spo- 
S(>b zagrożony. Rosja jednak okazuje gotowość do 
utrzymania pokoju i podpisania układu gwaranc/j- 
nelf0- Nie bylibyśmy skłonni wysłać swych przed­
stawicieli do komisji, gdybyśmy przedtem nie ot-:y- 
mali wyraźnych gwarancji, że podczas trwania pr-.c 
tej komisji Rosja jowstrzyma się od wszelkiej p-o- 
pagandy zagranicą i unikać będzie wszelkiego bez 
pośredniego zagrożenia innym państwom. Gwar»n- 
cja ta jednak musiałaby być wzajemną. Jeżeli R>- 
sja powstrzyma ..ę cd ataków na swych sąsiadów, 
to i te państwa wzajemnie muszą się zobowiązać 
do powstrzymania się od atakowania Rosji. Doty­
czyć to mesi propagandy antyrosyjskiej w innych 
krajach i operacji militarnych. Trwanie tego ukła­
du gwarancyjnego można będzie przedłużyć aż do 
chwili ustalenia granic Europy wschodniej, t. zn. aż 
do chwili gdy granice te zostaną ostatecznie wy­
kreślone i uznane przez państwa zainteresowane. 
Delegacja brytyjska ma zamiar zaproponować Trou- 
ga Dei (Pokój Boży) na podstawie istni*jącycjj gra. 
nic faktycznych. Trwanie owego „Pokoju Bożego" 
n a  ciągałoby się aż do chwili ukończenia prac

przez komisję i zawarcia układu z Rosją. To jest 
sprawa najważniejsza, której załatwienia na konfe­
rencji życzy sobie rząd brytyjski i której załatwie­
nie Lloyd George popierać będzie wszclkieici siła­
mi.

Sprawa Wilna i Galicji Wschodniej.
Oprócz kwestji rosyjskiej i kwestji Trouga Dei 

l«st jeszcze wiele innych. Podnieść należy kwestię 
litewską (Wilna) i Galicji Wschodniej. Kwestjami 
temi zajmuje się suhkomitet polityczny. Delegacja 
brytyjska przywiązuje szczególną m/agę do tego, 
aby jeszcze raz ustalić, iż jedynym wynikiem odpo­
wiedzi rosyjskiej jest to, że pomoc Ror.ji dozna o- 
póiiiienia i że odbudowa Rosji zostanie odroczona".

UCHW AŁA POLSKI I M AŁEJ ENTENTY
Genuo, 12 maja. P.A.T. W związku z uchwałą 

mocarstw zapraszających w kwestji przedłożenia 
komisji politycznej wśród innych spraw również 
zagadnienia Galicji Wschodniej, Litwy oraz mniej­
szości narodowych na Węgrzech — na ostatnich 
posiedzeniach przedstawicieli Małej Ententy i Pol­
ski postanowiono:

razie gdyby podkomisja polityczna 
przystąpić miała do dyskusji merytorycznej 
nad temi sprawami, lub jedną z nich, wów­
czas Polska oraz państwa Małej Ententy 
najkategoryczniej sprzeciwią się temu i o 
puszczą konferencję. W  kołach konferen­
cji panuje powszechne przekonanie, i i  
Francja, Belgja a  może i niektóre inne pań­
stwa będą się solidaryzowały z tym kro 
kiem.

Istnieją wszelkie dane, i* podkomisja politycz­
na spraw tych merytorycznie rozważać nie będzie, 
ograniczając się jedynie do stwierdzenia, i i  riie le­
żą one w granicach jej kompetencji.

SCHAXZER O KWESTJI G A U C JI WSCHODZILI,
Gonuą, 12 moja., (PAT). ZaainitKwpedo'wam.y w 

kwewtj; Galicji IWsciwrftaiijej m onster iSuheuiwar, ©- 
świadczył, iż are jest zamierzone powzięci* 09ta- 
teranyeh poai4nionaeń co do rozwiązania tych kuta­
s ik  w podkomisji po litycznej oj© jest to bowiem 
żadaniero podfronnwji i  ityjko pleetom fcosferemirji 
mogtoby to poAttncwić. Srłtanaer we wii© .również, 
czy postanowieni® lalo* ibędnte przez koi.'o i^reucję 
iw .m ęie , czy też me. -No aapybtmps, ozy uilttedy gwa­
rancyjne aoslaty kyrikretm* przedłożonej, Sobanaw 
odprjwkdfeH ia  dotyehfcaas konferencja. nr© otrzy- 
mafai jeszcze żan.tifgo konikr© twego paicjolclu, IsfcU'ie- 
ję jednak projekiy ipóiefcejato©.' Na datea©'pytonie 
połwierdził Schaujwr z i w r a e  d M u  handlowego 
między Polską a iWWiranu i (powiedział, ee jest to 
dowód zaezjmjąoego się ctżyrwieinda ruchu handlo­
wego w  Risropie.

W  K O M ISJI DO SPRAW  ROSYJSKICH.
Genua, 13 m aja./ (PAT.). Na posie­

dzeniu podkomisji do spraw rosyjskich 
Lloyd George zaproponował utworzenie 
komitetu rzeczoznawców, któryby się zajął 
sprawą długów, własności prywatnej i kre­
dytów. Dalsze propozycje prem jera an­
gielskiego dotyczyły zawarcia w Genui u- 
mowy prowizorycznej między Rosją z je­
dnej, a państwami europejskiemi z drugiej 
strony, — oraz zobowiązania wzajemnego 
w sprawie powstrzymania się od wszelkiej 
propagandy.

W  odpowiedzi Barthou podniósł wy­
soko uczucia, jakiemi był natchniony Lloyd 
George, poczerń w tonie stanowczym c- 
świadczył, iż odpowiedź rosyjska stanowi 
wystarczający probierz co do skuteczności 
rokowań z sowietami Mówca uważa za 
niemożliwe, by dzięki utworzeniu podobne­
go komitetu rozpoczęły się i trw ały nadal 
targi, do których P rano ja iue miałaby na­
leżeć. Barthou zaproponował odwołanie 
"ię do rządów państw obradujących i wcią­
gnięcie do rokowań ewentualnych Stany 
Zjednoczonych. Zdaniem mówcy prowizo­
ryczny pakt gwarancyjny mógłby być w re ­
kach Rosji narzędziem zatrważania kon­
trahentów podczas rokowań. Co zaś się ty­
czy propagandy, to znana jest dostatecz­
nie w arteść zobowiązań sowieckich w tej 
sprawie. Wobec tego delegacja francuska 
nie może przyjąć propozycji Lloyd Geor­
ge a, ani też zgodzić się na utworzenie ko­
mitetu rzeczoznawców, mianowanego przez 
konferencje z udziałem przedstawicieli so­
wietów.

ODROCZENIE POSIEDZENIA.
Genua, 13 maja. P.A.T. Po odrzuce­

niu przez Barthou w dłuższem przemówie­
niu propozycji angielskiej, zabrał głos Szan­
cer, który oświadczył, że i jego zdaniem 
odpowiedź rosyjska jest niezadawalająca, 
jednakże jest bardzo ważne, aby prace kon­
ferencji toczyły się dalej, gdyż zależy na 
podjęciu stosunków z Rosją i na zawarciu 
paktu gwarancyjnego. Komisję ekspertów 
z udziałem Rosjan uważa Szancer za spo­
sób wybrnięcia z obecnych trudności.

Bratianu proponuje, aby Barthou i 
Lloyd George w prywatnej konferencji po­
rozumieli się co do wyjścia z sytuacji.

Następnie postanowiono przerwać po­
siedzenie dc godz. 5-ej po poi. Podczas 
przerwy Lloyd George odbył konferencję z 
Barthou dla uzgodnienia poglądów’.

— Zapowiedziana rozmowa Barthou z 
Lloyd George'em rozpoczęła się wczoraj o 
godz. 17-ej.
KU PRZY JĘCIU  TEZY FRANCUSKIEJ.

Genua, 13 maja. (PAT). Havas. Na 
posiedzeniu podkomisji do spraw rosyj­
skich ujawniły się pierwsze wyniki, wypły­
wające z tezy francuskiej. W ydaje się 
przyj ętem, iż komitet rzeczoznawców, ma­
jący przedłożyć projekty, dotyczące meto­
dy uregulowania zagadnienia rosyjskiego, 
będzie mianowany w Genui przez rządy, 
lecz dopiero później po uprzedniem poro­
zumieniu i po zabiegach, w celu uzyskania 
współpracy Stanów Zjednoczonych. Komi­
te t ten utworzony byłby z przedstawicieli 
mocarstw sprzymierzonych I ib  neutralnych 
bez udziału delegatów rosyjskich, którzy w 
każdym razie mogliby być wezwani do u- 
dzielenia koniecznych wyjaśnień.

Genua, 13 mafa. P.A T. (Wied. B. K.). Z do- 
hrze poinformowanych kół dowiaduje się biuro pra­
sowe delegacji czechosłowackiej, te  rosjąnie nietyl- 
ko odrzucili propozycję .powołania do życia komi­
sji, któraby rozstrzygała o sprawach rosyjskich bez 
udziału delegacji rosyjskiej, lecz, że według oświad­
czenia Cziczerina, sowiety nie pozwoliłyby tej komi­
sji wogóle przybyć do Rosji. O stanowisku tem za­
wiadomił Cziczcrin Lloyd George’a. Co do propo­
zycji, ażeby odrębna komisja była wysłana do Ro­
sji w celu kontroli nad użyciem ewentualnych po­
życzek, czy kredytów, oraz nad innemi sprawami, 
oświadczył Cziczerin, że propozycja Lloyd Geor­
ge a w sprawie zawieszenia broni bvtaby przyjęta 
życzliwie przez Rosję, gdyby polegała na gwaran­
cjach i zobowiązaniach na. zasadzie bezwzględnej 
wzajemności. W końcu wyraził się Cziczerin, że 
rządu rosyjskiego nie można identyfikować z III 
Międzynarodówką i że rząd rosyjski nietylko broni 
interesów robotniczych, lecz broni równocześnie in­
teresów całego narodu rosyjskiego.

r a t  fflfjgffi 13 Lisi?
UCHWAŁY RADY LIGI NARODÓW.

Genewa, 12 maja. P.A.T. W piątek Rada Ligi 
Narodów zastanawiała się nad sprawą mniejszości 
narodowościowych na Litwie. Delegat Brazylji, 
Clark, w zastępstwie nieobecnego Dagamy odczytał 
jego raport. Przytacza, on notę delegata Askenaze- 
go z dn. 11 stycznia, domagającą się, by rzad li­
tewski przyznał mniejszości polskiej na Litwie te 
same prawa, które na podstawie traktatu o mniej­
szościach narodowych przyznała im Polska u sie­
bie. Sprawozdawca uważa żądania polskie za u- 
prawnione i proponuje powzięcie uchwały, obej­
mującej w 9-iu artykułach treść zobowiązania, któ­
re ma przyjąć rząd kowieński w sprawie mniejszo­
ści narodowych. Rada lig i Narodów jednogłośnie 
zatwierdziła raport oraz przyjęła proponowaną u- 
cbwałę. Następnie referent odczytał dwie noty, do­
ręczone przez delegata Askcnazego w dniach 9 i 10 
b. m., domagające się dla Polaków zamieszkują­
cych Litwę Kowieńską prawa opcji na rzecz Polski. 
Referent proponuje uchwałę dodatkową, poh cającą 
rządowi kowieńskiemu porozumienie się w tej spra­
wie z rządem polskim, a to w celu przyznania Po­
lakom żądanego prawa. Uchwałę tę przyjęto rów­
nież jednogłośnie. W piątek wieczorem Rada Li­
gi Narodów będzie omawiała sprawę mniejszości 
narodowych nr. Łotwie. Na posiedzeniach Litwę 
Apwieńską reprezentuje poseł w Bernie, Sidzikaus- 
kas. W zastępstwie Joninasa, dyrektora depart, 
spr. zagr. w łotewśkiem Min. S. Z. występuje poseł 
łotewski w Rzymie, Walters.

— Z powodu pewnych trudności, ujawnionych 
w ostatniej chwili, oraz nieobecności referenta ge­
neralnego. Dajemy. Rada Ligi Narodów postanowi­
ła przekazać następnej sesji sprawę mniejszości na­
rodowych na Łotwie.

f t M  tl’iiflffitfll
— W mowie, wygłoszonej w miejscowości Hi- 

tchin, Lord Robert Cecil oświadczył, że dymisja LI. 
George’a i objęcie steru władzy przez lorda Greya 
byłoby wielką ulgą dla świata cywilizowanego.

— Poselstwo bułgarskie w Paryżu zaprzecza 
doniesieniom o układzie gospodarczym i wojsko­
wym między Bułgarją i Rosją.

— Do Paryża przybył niemiecki minister skar­
bu, Hermes. t

Tow. Z. Zaremba odmienne nieco zajął stano­
wisk©. Hasło jednolitego frontu wyszło z łona 
Wspólnoty Pracy, czyli Wiedeńskiej Międzynaro­
dówki, a III Miedz, hasło to tylko podchwyciła. 
Prelegent uważa już samo dojście do skutku konfe­
rencji berlińskiej za niemały sukces oraz za pierw­
szy krok ku zjednoczeniu (??), po którym nastą­
pią dalsze. Postulat obrony rewolucji rosyjskiej 
powinien przyświecać wszystkim klasowo uświado­
mionym robotnikom. Nie należy tylko utożsamiać 
rewolucji rosyjskiej z obecnym rządem rosyjskim, 
którego reprezentant, Lenia, wypowiada takie zda- 
ma, ie  „nam nie potrzeba komunistów, natomiast 
potrzebni nam są „prykaszczyki”. Front wspólny 
możliwy jest, zdaniem prelegenta w Zw. Zawodo­
wych i w Kooperatywach. (Tam potrzebny jest nie 
„jednolity front”, lecz jedność, którą właśnie roz­
bijają komuniści Przyp. sprawozd.).

Prowadzimy z komunistami ost-ą walkę, ale 
gdy idzie o perwne wspólne sprawy, o obronę zagro­
żonych zdobyczy klasy robotniczej, jednolity front 
całego klasowego proletary atu jest możliwy do osią­
gnięcia.

Przeciwko „jednolitemu frontowi" z komuni­
stami. krytykując poglądy tow. Zaremby, wypowie­
dzieli się tow. tow.: pos, Malinowski, Stańczyk,
Kwapióski i Jaworowski, który przedstawił różni­
cę pomiędzy komunistami innych krajów, a komu­
nistami polskimi, którzy wprost negują Państwo 
Polskie.

Zabierał głos również obecny na sali komuni­
sta, który przemówieniem swem nie przyczynił  się 
do podniesienia chwały bankrutującego boiszewi- 
zmu. Komunistyczne komunały nie trafiły do prze­
konania obecnych.

Odpowiadał niefortunnemu obrońcy komuni­
stycznych podstępów referent, tow. pos. K. Czapiń­
ski, któremu zebrana licznie publiczność dzięko­
wała za ciekawy referat hucznemi oklaskami.

Z
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plenarne— W i wtorek odbędzie się 

posiedzenie konferencji.
— Lloyd George upoważnił •redaktora dyploma. 

tycznego Agencji Hcvasa do cświicdcaanA, cż stnesa. 
e<zen,je sóbowtej noamowy między Lloyd Ge.Tgem 
a  Hrothou, oroszone pwez Agen  ję Havasu, jes! 
ściele co dę treścii i  m e  motśe być uważam® aatem- 
demcyfn©.

— Pimaardo zdał sprawozdanie ipapieżowi ,i kamd, 
Gasparr.W uU  ze swojej mieji w  Geniui. W kofedi 
wa'tykaó.sk .fa parnię przypitazczen e ,  że sowriety 
przyjmą żądania, posiawicoe przez Stolicę Apnstol- 
ską.

— Donoszą z Be’grxdu, że rada ministrów ipo- 
l«c.:’a delegacjo jmgosltawfeńsadej w Gem.uii przyłą- 
cmyć się w kwesćfi rosyjskiej do stanowiska Francji.

Wieczór dyskusyjny
w sprawie „Jednolitego frontu44

Piątkowy wieczór dyskusyjny ściągnął do sali 
bardzo liczną publiczność robotniczą. Mnóstwo lu­
dzi musiało odejść z powodu braku miejsca,

Tow. Czapiński stwierdził, że proletariat żywo 
j  odczuwa potrzebę jedności. Napiętnował zarazem 

całą nieszczerość i perfidję komunistów, którzy wy­
stępują z hasłem „jednolitego frontu", a jednocze- 

j śnie w najhaniebniejszy sposób sadzają do więzień 
' i rozstrzeliwują socjalistów rosyjskich. Szeregiem 

cytat z oficjalnych organów komunistycznych refe­
rent dowodzi, je  hasło jednolitego frontu, wysunię­
te przez tych, którzy jednolity front robotniczy z 
całą świadomością rozbili, potrzebne jest bolszewi­
kom dla umocnienia ich stanowiska, a w pierwszymi 
rzędzie dla interesów państwowości rosyjskiej.

Hasło „jednolitego frontu", wysuwane przez 
tych, którzy w Genui ofiarują koncesje kapitali­
stom europejskim kosztem robotnik 5 rosyjskiego, 
zakrawa na ironję. Z hasłem tym bolszewicy zmie­
rzają do rozbicia jedynej potężnej, bo 24 miljony 
robotników liczącej, zawodowej Międzynarodówki 
amsterdamskiej.

V/<irsz. Okr. Kom. Rob. na posiedzeniu 
w A. 13 b. tn. postanowił, iż posiedzenia O. 
K. R.-u będą odbywać się we wtorki, Dziel- 
nice, które m ają zebrania we wtorki, winny 

! zmienić dzień zebrań w porozumieniu z 
j Egzekutywą O . K. R.-u.

ODCZYT NA DZIELNICY „OCHOTA*. D n i 
o g*>d*. 1 m. 30 w lękało dzielnirr (Grójecka 45, m. 
36) odbędzie s:ę odczyt tow. B»*s* a, t  „C* daje 
socjalizm klasie robotniczej".

Spro.it*wanie. We wawrrjszTim nunwsrae ,JRo-
bot!:iJkia‘ wamiainfea o „Cbopsgriej GssoeaKt praea 
omylikę B»mi«»czoa* ziostała w  rufbryce „Prasa aa- 
woduwa" zamiast w rubryce „Prasa p*rtyjOa"“.

%il 1
Zw. pr*e miejskick (Warecka 7 m. 4). D nf

pumkóuetaie o godz. JO rafc© nr lakołu Zwiaofcu (!Wa- 
redka 7) orJbędzue się 'poeiedawuie Zanządu.

Proszeni są o punWiuaine i  bewwarumJcawie pray- 
byoe tow. tow,; Miłwica .WJadyStaw, Szadlrowitó 
Michał, Kruifc Stanisław, Mroz:ir4ri Balesftswk Dą- 
browsiki Jan, iMkibalak Antoni i Swoeatts Ignacy.

Związek zawodowy dozorców d»roowyHi. DziS
0 goda. 2 pip. w tókata (Lesamo 48) odbędą© się 
ogólne zObranję calonków Związiku.

Związek zawodowy służby domowej. Deli o  g.
5 y? PP. odibędrfe się ogólne aObramie cz&a&ów 
Ziwiąalcii ^tuż. dom. w toloaln (Lesmo 48).

P»L Zw. z*w. drub*rzy, odlewany czcionek
1 p«kr. Mw*»d. rw o'eje ogy59ne sjebnmś® roczate 
sprawoasdowcze i  wybtxrase na dsńeń 15 e 19 Ib. mt, 
t. j. w pOTiedziąJek i  p^tefe, w sali Tow. Hygje- 
aiezawgo (Karowa 83). Początek o g. 6 wiianŁ
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Z BrzostowskiemuWalerja Chmleleńska
W d o w a  po ś. p. A n to n im  g e n e r a l*

O p a tr z o n a  św > S a h r a im m U m i p o  d łu g ic h  c>crpieni<*Od z m a r ła  d n . II m a ja
13 2 r .  p r z e ż y w s z y  l a t  i ł 2.

Pogrążeni w głąboklm smutku: dzieci 1 wnuki zapraszają' krewnych, przyjaciół I zna­
jomych na nabożeństwo żołobne odbyć się mające w dolnym kościele św Aleksandra w po­
niedziałek dn. 15 b m. o godz. 97, iano. oraz r.a wyprowadzenie zwłok w tymże dniu 
o godz. 1 w południe na cmentarz powązkowski.
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i graficzny 1,2%, odzieżowy bez zmiany. 
Zniżki zatrudnionych robotników niema w 
żadnej gałęzi przemysłu.

Liczbv powyższe opierają się na infor­
macjach, otrzymanych od 1625 zakładów, 
obejmujących w końcu marca 261,777 ro­
botników.

Zarząd K*ł* W.-W» hodaś* Z. Z. K. ahnejmmi
seudecfiu® pottŁiętowatniB kćeawwBLikaWi 

Zrraoszwnia urób/tatków sastuki /tnunttsfycBtsej za urcą- 
dTwnće uroczystoyo proedstaiwieraia w d-iau 1 maja 
e. b. i wsjyafck:*n CŁonkosn, 'którzy brafi udział 
tam prae»fctew:«um

Ze Zw. metalowców. Zarząd iZwirato rratooto. 
praam. met. w Poisce odbywał w dteiaoh 7 i  8 mo­
ja r. t>. poećedzenae, na Irtórem Boatnlo sdwiierrdlsattei, 
że oddziały w Straśtbontedi i  SSaanżyaktt od . wie­
lu rrr.esćęcy ze Zwrąalkiem s  ę oic kimsiiJićlkutpi, oa 
listy nae odpisują i  żad.yoh tayancóoi rai® •wytkonnrją. 
Wtoboc tydh ftiktow, Zoraąd Zwiążku usnat te od- 
deeaiy a  ctoisteięjące i  eglosif do I apetórara Pra­
cy w Radomiu zewitadonKenie z jprraślbą o  wykreśle­
nie tóh z rejestru.

Zarząd Zwóąaku ■przystąpi niebawem dlo otwar­
cia nowych orfdEtalów, o ile odpowiednia Btaść r»- 
IpoSiiitów z tycżł mnejscowości tego zażąda.

B«cmRśe murarzo! Z powedm brdku pracy dla 
m&ejacowych mosrarrzy w e Lwowie, rato należy przy- 
Jeódiżać do Lwowa w poseiuikiwemiu roboty.

PRZED STRAJKIEM BANKOWCÓW 
W ŁODZI.

Na dzień 15 maja zapowiedziany jest 
w Łodzi strajk urzędników bankowych. 
Strajk objąć ma wszystkie banki łódzkie, 
należące do Związku banków polskich. Po­
dłoże strajku jest czysto ekonomiczne/.Pra- 
cownicy żądają ustalenia minimum wyna­
grodzenia dla poszczególnych kategorji i 
automatycznych podwyżek w miarę wzro­
stu drożyzny. Banki proponują ogółem 27%  
podwyżki do istniejących obecnie indywi­
dualnych poborów.. Pertraktacje, prowadzo­
ne dziś wieczorem, ostatecznie zostały zer­
wane. (PAT).

W PRZEMYŚLE WŁÓKNISTYM W ŁODZI.
Zebrań;'e delegatów fabryk w łóMierańczych, 

które odbyło się  w Łodzi w  sali ókr. kona. łrifccso- 
m jth  zw. raw., powra:ę’o następującą uchwalę;

^„Zebranie ddeoM m , odbyte w dniu 10 maja 
r. zwećywnszy na to. in  większość ileJegetÓw wy- 
powriedzala się .praedw strajkowi, gdyż ogól roboł- 
Bóków w Lodzi jest wyaaarpany d^ugotrwaityim, ikry- 
sysem vr przemyśle, radhwBfet prayjać do ■wiadomo­
ści mtwtowteająeej propoeycję praemyslowców co 
do podwy&jJlM-procentowej od dnia 8 maja r. b., 
w az wezwać mcząd główny do podpisania uamowy 
Ti praemystowcami. W gram ie diwumśesaęozniego 
iermr n.ii. abowiąBujaoego dla obecnych plac, zebra­
nie warunek tera od.reuioa“.

Ma tej podstawie umowę zawarto.

Sil
Koła nilodrieśy 8ocjal. „Prara" przy datobricy 

Iftowiariccwskiej (Okopowa 20 urn. 16). Dziś o g. 10 
re.no odbędą" sdę wełno aeibramie Kola mtoidiz. soe.
„Praca1.
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Wycieczka spółdzielca*. Dziś o g. 12 w pot. od- 
Sęrfrto sćę wyeieealka spółdzśelcaa, "rraądaoraa -przez 
(Vbirsz. SpćŁ Straw. SpóL, celom zwSeifaenriia Cyta- 
ie!i Avarssawskiej. BŚMł uczestnictwa wynosić b£- 
Iziie 100 mik. Zbiórka puoktaaMe o g. 11 or. przy 
lworcu Kowalskim (dojazd tramwajom mr. 17). 
Wobec zwiedzsnia tak crtokaraycih zabytków, jak 10 
pawilon, era/, irane, należy ocsekuwać wtołkego za- 
nteresc-wanii.

Gwoli prawdzie.
Delegaci i agitatorzy „Chrześcijańskiej Demo­

kracji'' — radny Delatowski i pracownik filtrów 
miejskich p. Rusinowski — rozpowiadają wśród 
pracowników miejskich, że przewodniczący Związ­
ku prac. miejskich, Warecka 7 — Wacław Kurow­
ski i sekretarz Zarządu tego Związku, Wacław 
I.enga — podpisali u p. wiceprezydenta, S. Smul- 
skiegc, zgodę na przedłużenie czasu pracy dla prac. 
•miejskich z 8 do 12 godz. dziennie.

Oświadczamy, żc powyższe twierdzenie jest 
nieprawdziwe. Stwierdzamy, że p. wiceprezydent, 
S. Smulski — nie dawał nam podobnego wniosku, 
ani dr ustnej, ani też do pisemnej akceptacji.

Prawdą jest natomiast, że w imieniu Związku 
prac. miejskich niżej podpisani, w dniu 21 kwiet­
nia r. b. L. 830 złożyli pisemny protest przeciw 
zamachowi Alagistratu na 8 godz. dzień pracy w 
instytucjach miejskich. /

Podając powyższe do wiadomości wszystkich 
pracowników miejskich — nie możemy nie wyra­
zić swego oburzenia przeciw tak oszczerczej insy­
nuacji.

Sądzimy, żc pracownicy miejscy należycie oce­
nią sposoby, do jakich ucieka się „Ch. D.“ — w 
walce z klasowym Związkiem pracowników miej­
skich.

W. Kurowski.
Wacław Len^a.

Warszawa, dn. 13 maja 1922 r.

Głasj njtelni'ifiw.
Lekarze z komisji przeglądowej a inwalidzi.

Mniej więcej przed 4 tygodniami zwróciłem się 
do lekarza wojskowego, należącego do komisji prze­
glądowej przy Pow. Kom. Uzup. w Grodzisku z 

| prośbą, ażeby zechciał przybyć do Milanówka i zba- 
! dać syna mego, inwalidę wojennego, który od dłuż­

szego czasu leży obłożnie chory. Chodziło o wyda­
nie odpowiedniego orzeczenia, potrzebnego przy 
pobieraniu renty inwalidzkiej, W odpowiedzi ów 
lekarz wojskowy zapytał czy mam konie (chodziło 
zapewne o przejazd do Milanówka, odległego od 
Grodziska o 3 kilometry), bo w przeciwnym razie 
nie pojedzie.

A ponieważ koni do Milanówka wynająć nie 
mogłem, gdyż sam znajduję się w krytyczoem po­
łożeniu materjalnem, przeto zmuszony byłem zre­
zygnować ż  wizyty lekarza wojskowego.

Po kilku dniach udałem się do lekarza, p. Ro­
senberga w Grodzisku, który również wówczas na­
leżał do komisji przeglądowej, z prośbą, ażeby ze­
chciał zbadać mego syna, lecz dr. Rosenberg zażą­
dał odemnie za wizytę 5000 mk. Naturalnie i z te­
go nie mogłem skorzystać (żądane honorarjum ró­
wna się dwumiesięcznej pensji inwalidzkiej mego 
syna!). Tak, że ostatecznie syn mój do dziś dnia 
nie został zbadany i wskutek tego narażony został 
na straty!

Trzech synów moich zostało inwalidami w woj­
sku, Muszę ich obecnie żywić, zamiast mieć od nich 
jakąś pomoc na starość, a gdy chodzi o zbadanie 
zdrowia inwalidy, spotykam się z podobnemi żąda­
niami pp. lekarzy.

Feliks Łopusryński.
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Warszawa, ul. Wspólna VI tel. 229-70.
Bjórnson Bjornsijerne. Synnówe. Soibakken, 

przełożył F. Mirandnla, str. 224. 8-ka. Mk. 1200.
Czerniawski Tadeusz. Polskie Pieśni Rewolu­

cyjne, sharmonizował na czterogłosowy chór mie- 
Jżany, str. 12. 8-ka większa. Mk. 300.

Dostojewski Fiodor. Cudza żona i mąż pod 
łóżkiem (niezwykłe zdarzenie), z rosyjskiego prze­
łożył Sydir Twerdochlib, str. 141. 8-ka. Mk. 600.

Kautsky Karol. Od demokracji do niewolnict­
wa państwowego (Odprawa Trockiemu), str. 122, 
8-ka. Mk. 400.

Maeterlinck Maurycy. Życie pszczół, przeło­
żył z oryginału F. Mirandola, str. 237. 8-ka M. 1200.

Max Stanisław. Mapa Polski i krajów ościen­
nych z granicami po traktacie ryskim, -wydanie szó­
ste. Mk. 720.

Papim Jan. Dzieje Chrystusa, cykl II, przeło­
żył W. Rzymowski, str. 171. 8-ka Mk. 960.

Rocznik W ydziału Statystycznego Magistratu 
m. st. Warszawy. Rok 1917, str. XII +  79. 8-ka 
większa. Mk. 1560.

Rozmaitości.
Uniemożliwione ścięcie. W L'f^da (Hiszpa- 

nja) kat nie mógł dokonać ścięcia dwu skazańców, 
ponieważ cieśle miejscowi odmówili wybudowania 
rusztowania.

Zarobki bokserów. Sportem, najbardziej pod­
niecającym zblazowaną burżuazję, jest bokserstwo, 
przy którem walczący biją się często do krwi i utra­
ty przytomności We Francji, Angljl Ameryce 
największe bale wypełniają się po brzegi gdy roz­
grywa się jakiś mecz bokserski. To też bokserzy 
nauczyli się cenić swój fach i tak np. niedawno 
w Paryżu bokser Criqui otrzymał 75 tys. franków 
za występ, jego przeciwnik który uległ tamtemu, 
dostał 60 tys. W Anglji zaś Amerykanin Buff za 
walkę z Wilde'ero otrzymał 8,000 funt. szter, t, j. 
145 miljonów mk. poi. licząc po kursie obecnymi

JfCif! r K M l l T T !
Notowania Giddy Warszawskiej.

Doi! .St. Zjedli. 4030—3090.
Berlin 14.30-il3.00. *
Paryż 373—369.
Loradyn 18160—17960.

POLEPSZENIE SIĘ KONJUNKTURY 
W PRZEMYŚLE.

Główny Urząd Statystyczny obliczył, 
że w marcu b. r. w porównaniu ze stycz­
niem liczba zatrudnionych w przemyśle 
polskim robotników, zwiększyła się o 8,1%, 
co świadczy o polepszeniu się konjunktury 
i o zakończeniu kryzysu z końca roku ubie­
głego.

W poszczególnych gałęziach przemy­
słu  wzrost liczby zatrudnionych robotni­
ków przedstawia się w sposób następujący: 
Przemysł Ępdowlany 24,8%, mineralny 
17,2%, włókienniczy 12 9%, drzewny 
12,9%, chemiczny 9,8%, garbarski 9,4%, 
s.pożywczv 8.5%, wyrób i przerób metali 
5,3%, papierniczy 4,7%, maszynowy i elek­
trotechniczny 3,9%, górnictwo 2.3%, poli-

Kronika.
Komisja Organizacyjna Tow. byłych 

więźniów poliiyczn. w Warszawie zwraca 
się do wszystkich byłych więźniów polity­
cznych bez względu na ich przynależność 
partyjną, aby zechcieli zaraz zapisywać 
się na członków w interesie własnym i o- 
gólno-społecznym. Ul. Daniłowiczowska 4, 
m. 21, J. Wieczyński.

Ciągnienie Miljonówki. Wczoraj o g. 
1-ej po południu w lokalu przy ul. Długiej 
nr 42 odbyło się ciągnienie miljonówki. —  
Z koła wyszedł numer 2,598,633, sprzeda­
ny w Warszawie.

STAN POGODY 
(według danych Państw. Instytutu

Temperatura raajwyżsaa wynosiła wcaoiraj w 
Warszawę 12.®, raajniżsaa 6®.

Trzewidywaiiiy przebieg pogody w drain dtó- 
siejszym: Pogoda amtenraa. chłodno, 'wiatry pó,?raoe. 
no-zaeti(KMe.

Chleb żb»wu zdrożał; Komisja ęera wytycznych 
ustaSćia następujące ceny wytyczne: mąka .pytlowa 
50% — 265 mik. kilogram; mąka pszenna 3G5 mk. 
ikłg.: chliób raizicrwy 185 'mk. kg.; chtobpytlowy 70% 
200 mik. kiL; cfolelb pytlowy 50% 245 unik. ikitogr.

Telefon Warszawa—Kafawięe. Z dntom wczoraj­
szym zaprowadzano beapośredinie pcłęczerate teŁeło- 
raiczme (między Warszawą « iKatowtemf.

Zawiadomienie. Władao derou robót przymuso­
wych iw Ufie zawcadenFeją krewnych fffipa, syna 
AŁaraazego Mdrbsjłewicza, pochodzącego m&cmio z 
\V«raza.wy, o jego śmierci w  sBpifahi iwięróraruym, 
kióra nastąpiła dnia 23 marca 'b. r.

Sprawy szkolne. Mlniatorjuan oświecenia pu- 
blicanego od (nowego roku szkolnego rapańfhwawia 
12 szkół prywatnych męskrch f żeńskich wyłącznie 
w  dłietoicy Poznańskiej i  iw województwach wsdho- 
dińich kresowych. W Warszawie zamierzano upań- 
ffinwwić dwie sżkoly: męską i  żeńska, ale noiazje 
upańsir&ewróna wigtainiie jedraa szkoła żerirfoa. O u- 
państwomnenbi wfefkwzej Eczby szkół prywafiuych
narazie niema mowy, ponieważ, w^ańekćeta aakiól 
prywatnych nie raftektują na upeiktiw«wi«M» awycb 
zakiadów, co daje powód: do rauntomiania, ile przeło­
żonym srffcół prywatrayrh .port wsgfęrtam; mataiyał- 
Jiym dzaeje rfę lepiej, niż kołegom w  szkół irzodo- 
Avycih, zwłasBcza, że wpis roczny w szfeołsscfe pry- 
watnych dodiodzi już do 1007X50 rak. od! dfcBieefea, 
hem względu na k te e . Istaiejęoa w  WerazKswie licz­
ba szkól rządowych: 7 męslradh ił 5 żeraakich, jest 
niewystarczająca i  już w  nieklórych z ■nieb wywie- 
sziome są ogłoszenia o braku 'Wolnych wafcausów w 
klasach niższych i  wyż-zych. Brak miejsc najdolildi- 
wiej odczuwają pracownicy państwowi', nile mogący 
w  żarten sposób kaatalcdć dzieci sw e mańteJ w  za­
kładach prywstóaych, gdzie wpLsy pr/ekranzeiją. ich 
płatniczą /dolrraść, praea co wilebr z mwh aadfa- 
źyło się  szkofiom. Z tego powwtu orgnindtaaęje uirra- 
diniimo wystąpiły dra cgwtecemSa n pe­
tycjami, domagając Się prramftesieniai c/h dzieci w  
sżkól prywatnych do państwowych-

Praktyki wakacyjne w Zagłębiu nałfow>m w 
R°rvslavm. Pol. 'Pow. PoTitechnfczzne, odłfa. Borry- 
slaw, zaiwiudhmila sluohaczy szkól wyśsaych, że w 
sprawiło uizyskEmia naftowych praktyk wakacyjnych 
w 'Borysdam'iiu należy zwracać się  dlo własnych, nrk- 
toratów i  do dyrefkicji aakUaffów naukowych. Czas 
praktyili wa/katyjnydh —  od 1 liipcn do 30 aempmia 
r. b., wliczając w to dwratygedwiowe kun* nwnlteo- 
we pod kierowniicitwein njóajfsrrawyhb mźyraierów, 
cripuków Towarzystwa. 1 i\

Zw«liirnic r. pod oekwesiru. Mirada»rjuiin Spr. 
Żagraraieanydh komunikuje: W .sprawie woinLen.ia 
z pod sekwestni aogtolakteigo majątlków- obywateli 
palskirih, b. obywatoli itushrjai-lddi, mdalo się ,uzy­
skać zmianę stanowastka Rządu angtotsktego, fctóry 
oświfidczyt gototweść załatwienia, tej sprawy pod śri- 
śle ókreśloneaui waru.nksnu.

Dokładno ,wskazówki .w toj raierae Mtfwtosra ko­
munikat Mira. Spina w Zagr., c^oraony w  Nr. 96 ..Mo­
nitora iPolsktoigo** z d. 25 łcwietraś* b. r. Termin, 
podlany vv pil'. 5 wyBnimtoncgo komutricikaiu. zrastab
0 0® chody.'-' o przedłożenie doOsjuroemtww, radownri- 
niającjTh prawra ohymatelstwa, piraedł-uKoraiy praez 
Rząd aaigtols/lci. do dnia 8 sierpnia J», r. TVnmfn ten 
w żadnym wypadku nie będtóe rioitej iprzerftusżwny.

Służba t e l e g r a f W  urzędeich nxwatowyvh 
Afsary <praw. Dziwią, Stocyjek LuikiawdkS praw. Lulków
1 Starosto!co pow. Bialydtok: wsprowadrawo shtófeę 
bslragraficzną ( totefonieane.

Kongres a*tronftraów w Rjymin Kokuiiczyf obra­
dy, 7 wcacmycłt polfifelch weszłioi do stałych krami- 
sji. iKongrhs przyznał zapramegę dyr. Oibserawaio-
rjumi. kTakcwsk'ogo prel. BanBchtowinzonsi na pu­
blikacjo .mrĄteynoir. .Następny fcnragres odbędzie się  
w r 1028. '
ODCZYTY I Z E B R A N IA .

„Przędzalnictwo*, .tiriro o godz, 8-ej wńeoz. w 
Muzeuan Praetmysł-u ; ItalauiotWif ód.będJrto się odczyt 
iraż. 'Patanm^degoi na temrat ./Rra ł̂anfetLcftwó*.

Z W®|rej Wszechnicy Polskiej.. We wtorek dar. 
16 h. m, o gra Iz. 7.15 prof. A. Gzrp- y wiaDicwi wy- 
k'ady „O lrterstraFze czeslc®T‘, praerawarae z powo­
du itr  rob- preJiegontoi. b

P«l. T-w« walk* ze zwjfodrai-iuem rasy prosi 
caloników > rairateresowoiiiych o praoyhyci® <L 17 h. 
m., t. j. w ńnodę o £. 8.15 wiieoz. dlo Jakału Mli'oSni- 
ków Pi-zyrody (Braoka 18, na. 30) :aa awbramóe Sek­
cji migemicaaej, na totóraim wygloci odczyt pu'k. dr. 
BittŁalć. JX. Ł „GrużŁioa a rasa'-.

za 100 kgr. netlo kryształu białego na worki 1 po 
Mk. 59.830.— w ilościach wagonowych sprzedaje 
WYDZIAŁ ZAOPATRYWANIA Magistratu m. st. 
Warszawy Kredytowa 2 pokój Nr. 3, tel. 147-04.

Dziś DECYi/UJĄCE spi tka "e dwuch 
szarnplonów światowej stawy: Les- 

kinowicz (Finlandia, zwycięzca 
stawnego Hackenschmidta) i Jack 
Mounro-Bahn; Miskę contra WILD- 
MRN i Apollon contra W.-stergaard- 
Szmidt. Pocz. przedst. 8.15, walk—10.

1 P r e c z  z  t ia n a e ią !

N A  R A T Y
na bardzo dogodnych warunkach

W y b itn e  (IKrycia usois.iio i !!b) ry męskie
w wielkim wyborze osfatnie fasony 

N o w o lip ie  3 0  m . 8 , front II piętro.

MA WstTY"
na najdogodniejszych warunkach

o k r y c i a  d a m - ^ k ie  i k o s t j u m y
O sta tn ie  f a s o n y

P od w ale 9  m. 23  w prost błamy

Dr. S. Jermulowicz S."Tba’
klin. uniwers. (prof. Neissera) we Wrocławiu 
Chor. skóry, wener. płciowe, (niemoc). Lecz. pr 
Roentgena, d'Arsonvala, Kromayera. Od 1—2 i 5 —7

Herbatniki i Biszkopty
Zakłady Przemysłowe

SP. A K C .
Sprzedaż detaliczna lfAu Delice**

Kflwj Silili ii. Ul. 132-21.

Zjsrrd prawników i f  »ł?lciek W  4,
3. 4 'i 5 twtewna b y . odbędżto saę w 'Pennorawi zjaed 
■pra-ronitów i  ekram/mistow polakjwh. CztonkieBn ąjs- 
sóu iriożp być. 'teżda cooha z  wytoaMLaLjeiMezn )hm t. 
uicaem lub ©koraam/oanieB!. iW zjjeźdaie nsKcaitą nfiiw- 
uraż udział prawnicy ekoraoiaKiści Jlrararraecy (jttaa 
eatonkowie i reSeraeeura). Drakładray piroggam “*—*“ 
Kirarieira każdy zjeszył ./ftwdhu (pnuwia.raegra i c_ 
nrtai.togn “. SJcfediba na ziurA vcssxm 1500 n *
bom, któro aardeślę w fa ń k ę  jpnswyśasą d® 30 mejk 
i wyrażą ż.y-azem® sajpervMa!ieała im, 'm.toazłaaia, ao- 
■stouą mrełarwowB-ioe 'potoj® w terało «k»lo 1000 an. 
Wktoilfci należy • radsyiać iprad a-ireiem: dr. .Tśaef
J y r 'Bosnwwsbi. iPoaauiń. Sjoiwack:ejjo 27 III p.

WYPADKI.
(to) M'vfcrytee afery papl^mse,,*], jja .■totek

prauCnych wiiadcraiości, że burtowi .--ijTzedawcy pa~ 
piarotow odnia wiają epraedaiy po jedyńczyim «*■ 
bmn w żsiycb  gahiD&ów ipaptorcsów, iioin ;/aąoeię 
ich trriKieni'. ncto.młast spraedaja tafcume dotsifeifcun 
po oenaoh wygórowsrayrli, podikraro. p. (Ktarrfsi, k * -  
równik oddz. waHai z lichwą przy  I Ansp. peifeji, 
sitwierd/il i© rzeozyw.Ato wlceipreroas straw, kup­
rów poi. branży tytoniowej. Bcńestaw 6sym»wra«lrt 
(Marazolkowska 77) radmówil wproedaży papirawa iiw 
.DeKce*, flcimacząi; «i.ę .bratem ich. Po pnwnr) 

chwili Seymianowaiki epraertet dtetafócśe hąpmrBKy 
tej łiazwy 1.000 szftuik — ki U .000 mk, żamśusl 
8..100 mk. Skutek przeprowadzonej rerto/ji by? ta­
ki. in  w e "wszysildcłl Lni/ych stetopach z wyróbaam 
Wtootawemi wyjralra ■ ńterycia i uani es/łwouio w ,wy- 
stowiadi wepotnnusne wyższo gaiuinki, parotonwóm 
Sprawę sktorowamo do dyreteji państwcawe^j na- 
aopolu Lyi&niowcgo.

(•ind Przywiawzćaii e 500 dolarów. Zjmta. AjbR-
S7,yci ('Nalrwłi.' 19) dat bratu ■cweimu ió-totoderaju 
Itojbusdaw] 500 tiwsirów, w ęełu wymiany, lerz/hło-
P'rac wjęwj lato wrócił.

(m) Arev©rt«wa."ię af«rzj-sty. W olw i tego, d*
III tkiramato r̂jato: policji ntemal '.sodtóraw-ie -wipdywaJio 
•po del'Uka lub (kijSkMncście skarg na zra/jnego ałenzyafe 
Banaęltar fteafTaaliejua, mna. nijąisego się „óbrońc*'* 
dpraw kranrrych, f-reeflą i;  tu-kara wspounimianrgra lo>- 
uriraclrtu. p. •ZtoTńtfcj. już (piw/iw czcrrwj w rd r i  (pole- 
ceniu artaatowmća a*/. Wklmswii? jetftntk aferzysta 
praewfWtti'l « »  ra.©itobreigc, gdyż, wys.-edfc.zy w  po- 
ikrcŁnie. nie ipuzyszedł -na noc do mitesztooca DwpS®- 
ro iwcrzcrraj ■Mkr.lh godz. 3 pp. Snafjreaśgjn, wŚenStaa P° 
przyrient do mcjeadlranfa zrasta t aresKtowmy .pnros* 
vwywdtpdowcofw i osadrzouy iw eaiesraclie .przy ,knm&»- 
rjacie, udz.to p. ./.ozstanto do pon! e>-ir7,c;IJÓu do dyspo­
zycjo. sędziego śledczego 18 okręgu, W ribawte,, aby 
% Tcmprezy hte taigraiął «óę m  żyoto. „obrońcy^ » -  
brano scy/>c»rjik i  fsS’irrek. ktiirrm rnjał praewtupano 
epodeżo. W ińągu diaia w < OTicwjrizogo trzy fK*«koiło- 
womh osoby wnśrady skargo l a  uwć^cmcgo ..obroń­
cę-1, a mtenowicie: Józefa Zotika (IDziik* 7S)s od JbDS- 
rej raijTndWł 6 009 iffik., Anna IKwwaMd* (l^nn dPasy-
sows'ki <1(9) — doki Hfnwyśtóe 9.000 mk. i nstmsaśm
Władysława M: : i' cfcAowia (Towaaow* 32>- •'poadm- 
dowaraa m* 8-000 mik, iWe wszystkich łych wyipad- 
kach Saafilriwtein ni'al afataąć w sądTflra jajco ..abiroń- 
ca‘ j czego rrie ucajnor i  opd®nAędcy aife sirojoS,

(m) I'cł«Hzką 7, więzienia. Bo ^y&jnsmfa ktraty.
żelsrzinej w ak-nię wYętófmwa w  Sleeprau ifb'x&o t e r t  
aresKfantów: Stefflćdtw Witnałcrw^iń j 
Nowakowski, oskeci^ejji ę  napady 'ltamidyn&Łe, om*
Fraaskaek Ślcrząż, aśsarioay o ecweg kradińełiy*

(unO /lsiewojcnic w ..Przystani*. Dwto wy«l»- 
waw'oc zaje’adu Obraoic. Tciw. Ocfer. Kpbict ./Pray- 
stoń"1 w Weirzbnio zostały rai'iiervixsloin® przez 
imężcryErf' W sprawie lej palle* 46 tom. aniraytma- 
'« Stosaistawia K., ktorego irwacdzioje wychowara/w 
IXKraaly.

(rn) W ielkie aprzeniewierzonie. Sąd I tostasnajj 
otoi-ęgu Aj'Iocî  (Bęlgja), za pciąiocą liAlu 
wydal polecenie do wtazystŁiih p'ństwowyrih u raę . 
dów policyjnych aresztowania ASberBa Marona Maw 
chała, inzędrniifca totei ipeńsbwoiw-ycfc beSgTjąlddi, 
żbtog’ ego dra. 2 b. m . Jest oiu osfcarórarry o przyw*- 
sacaenie sposób''m osautedcKym ofcoto 1-500/100 te. 
on azkodę fflciiimoialracji ■kolai jwósrtwowycli beńgpig-
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daich. M-ęJzy skradzratfiemi ptenaędanl Binrajchtj© się 
wóeóe biletów Biciikaj .N̂ iractowiemo 'bfcłęlfakżogo po 
tŷ L̂ c, franków.

?aa Wleciał wleciał. P ie t Etowikłscji agend ali-
Jnv idow.Tne^o ciicpęgtowego ursędu ‘wsifflri b łttbwsj
i spefarlŁcją w .K'-.cteatii iwysir o aa j&w, śe brakuje 
wiete towarów sklfefiekowwoydi, które tprayvv&it*- 
t r r .y l scfttśe wywóadowca tegoż .urzędu J m  (Wleciał. 
Za Wteciefetra. który abicrf. rozesfemo listy gcdcae.'- 
Witecjal wleciał.

Jeńcy. Z tratccecJi zwa d̂û ąjcycih się w Hn-sajii c io ­
sów Jeńców Ebćeglo t«& wiolu jeńców, ł»  krMegp 
nieomal dnia PoszctaogóJtuo toonnartdy pofcji diwyta. 
ją abtegów i wfeyieją <idh a powrotem ’ da dbotsu. 
Mmrieter .“praw ' wewmętrc-n y<l» wyda! a a w t  ofaMJk 
do wssyaLfeh województw, potecsijęoy awnwranite 
hocmnej uwagi nrv tan eiemeii*, kSó.-y TcatMeet się .po 
kraju i groai. beaipóeeaieódrwa publicanieanu.

Nieasrk-crowana sowba. Jraa Mt'cfcrsMd, wlaśrf- 
cb l składu futer pray ul. torowtej 6. byif w ostat­
nich czasach okrada ry 3 rasy. U&egtej nocy ofcra- 
dBiooo go po raz enwarfy, Z?Wdneje wyjęlt wtetiką 
szybę ww*st:-.WTOC.> ą, wartotei. 600 rytsaęcy jrjk.. i zraibra-
ii z wyiteiwy rćeatyeh ratwziy tw <*mę 350 tygilęcy 
marek. Micbatetó do «iecte-ft<so atsyibę wystewową 
miaf Trt>«jraeoe*n«. pnwesśął (jedtnaJc pteeić raty ojbe®-' 
pteczetiipwe i wyjwwierfrteł aaedotvtiqjQ. 1 tero® w  a_ 
śnie struś! iwetfkiej weefaecs łMukeuy&erauMą asy. 
ł>ę tafc więc atoizBfUe mranwiofi sten się do t a m ­
tymi i agecteaoi towt*wpBte«a vib«z)i?ecraeń szyto.

Tajemnica* ■aikwai* jMMńędzy ■ kasy Od pum. 
aego czasu w Suwie peeoemej Tow. jzoteteo-dtewsru- 
sfe cgo ..Oitm-c-k* _ (Krs*aa 42) girtęfjr peaarecaółn* 
tw'dtawty piesaięi m * poansik, Oaegrtetj 96
Hyałęcy w łtestanfcadi żjw-ęaaaiycfe, po M oa z  Isaż- 
rieij pacaki, a « o » q  cl ów iteraex'om© w len spo­
sób 6 tysięcy tresrefc. Zcrwńwtoeajioioo o tajeJUDBiRBeni 
wyflafswlainńt bwrtatclów 13 tauatewrrjac i" iwsecasęto 
dodioJzcm-ie. W masie doctoatteonte usttotamo, im gp- 
clea brany _ 15-tetoii Aintewi B-eriko (Kawięcttydska 
•nr. 39) dobieroi do aaufiady bauiftea i kradł stcan- 
1ąd ynsnzSr. podtawe, wobec ezeęm nn ostega padło 
ipodejiTieinie o keedeoeŁ potwięday- Bieńko ncstai «- 
pasatcfWBny. do wćwy jetfciak «*ę ni* prwrsnwfe. rak 
bk?  ̂ae do kradzieży anaaaków poaatowycb sśę pray- 
sna.'. Duistó doctodzecróe byf, może ‘wyjKóod sprawę.

Z sa.dów.
,Jiyc ersk»-i>brzarnicze samowolne sądy doransżne”,

Pod takim tytułeA ukazał się w Jłobotniku" 
w październiku 1930 r. artykuł, wymierzony prze­
ciwko obszarnikowi powiatu Ciechanowskiego, p. 
Gustawowi Jaroszewskiemu i Jego kuzynowi, Lesz­
kowi Wiśniewskiemu, p.-por. pułku Rycerstwa Jaz­
dy, którzy wespół z kilku żołnierzami dopuścili 
się względem ludności dworu i wiosek okolicznych 
całego szeregu bezprawi i gwałtów.

Pp. Jaroszewski i Wiśniewski uczuli się do­
tknięci na honorze i zaskarżyli do sądu autora ar­
tykułu, tow. J. Olszewskiego (radnego m. Warsza­

wy), który w lecłe 1920 r. służył w arm ji ochotni­
czej i me mógł pogodzić swego honoru żołnierskie­
go z dzikicsni wykroczeniami pp. Jaroszewskiego i 
W iśniewskiego.

29-go marca r. b. w warszawskim Sądzie Okrę­
gowym miała się odbyć rozprawa. A le  oto pano- 
ańe oskarżyciele, a ni ich adwokaci nie stawili się 
wcale! Przyszedł natomiast low. Olszewski, przy­
szli też liczni świadkowie, gotowi pod przysięgą 
stwierdzić prawdziwość faktów, opisanych w arty­
kule tow. Olszewskiego,

Sąd sprawą umorzył. A  szkoda, bo z przewo- 
du sądowego okazałoby się, że oskarżyciele winni 
zasiąść na ławie oskarżonych.

TJsilowana sprzedaż Onlre de hataiłle.
Przed wojskowym sodem c&ręjyowysn stanął o- 

fflHgdaj pMccrou^y Grtseęws Jejmsn w teWttiyy.twi* 
e®ar. iPhjfcuaa Saocbtsnema /pod m t e i m  UBi'friŵ tnej 
spraedtey Oidtno de teta-'Ue i  poćcfeie<an3ka iQ2 i  r. 
■w Gdaó^su n* ręce ntomteck:^ <wi.;itraTi tsspiegow- 
śfeei która pod firma trHe irsAottenst" KSj^wjo 
iPoWbę eBnisOTjuEaaimi, w celu wepbowaaSs iKmttl- 
flikriw.

Jefrnain był ękapędjaritein w komeasdtóe m k- 
sta, a tiJwIttwTo wĄ.ćtCa, że jeden. *p»angdifflrB O d, 
B., iprzea niego «tcsp»18c<»e«n^ raateŁioB* w  ipod^.

Waranawa—tbisiwk pray novoizji w  TVwwdm .w 
ustępie vcagtiM 3 klasy. Se&tossa do ;vwny się nlo 
pmvmaje, wykazuje poipieeen w te'^dae doręcraeń. 
•wedfcig któttej agzeimipl»nr. ten pod rikidbirwytm fadme- 
3«n» VI brygedy jaady oiłetorwmo. Szcehżnwtwrwii za- 
izzKiat protounatar. m  w.ś-odaąc. o ansaripuliacjfich apfii. 
osAcantonege. przed ’wfedaą praoJcfton^ je alatail.

aeoBacyjne byb’ wsąnania Afcatika ’ZoSrte. tęca- 
nika pcmięózy ,łleónsitst!frm3i«am'“ a  Wmśzawa. 
ZeB'«lt <«,«« Jê raeso agutoił w ognadzte Satfckn «n- 
kaz, puaeznaracny dla ć f o  ó c b  uofr.yuh iprzybysTjó*' u 
Gdeifefca, dodając, że częato wyai* patksBehir ii oer- 
fwmy dla faoctosafc Jejmani'.,

•ZachoivarKie świadka .izraj-ibralo w koikiu telde 
poamiary arogi.ac-jf;, ż© .powwóduicEąry eeSciad usu- 
®iięćie g o  a  są’lt sędoaej. ,W t e n  stnrfjwm rAysacr/>. 
no sprawę Jejmcna. ScecMimaus zaś uimiomłLnaił' Sad 
po* wpenadnięro ą»7wntimiu wywodów sŁioĥ  nio 
iŁaradzając się dfego.

Teatr \ Muzyka.
TEA TR  W IELK I. ,

„Hagit“ Karola Szymanowskiego. 
DKigo oczekiwana pierwsza opera naj- 

zdolniejszych niewątpliwie i najoryginal­
niejszego współczesnego kompozytora pol­
skiego pojawiła się wczoraj1 na deskach 
teatru Wielkiego. Zdobyła sobie we wstęp­
nym beju sukces wyraźny, którego lwia 
część należy się przecież dyrektorowi Mły­
narskiemu, wszystkim wykonawcom, reży- 
serji p. Popławskiego i zawsze przepysznej

strome dekoracyjno - plastycznej Drabika. 
Tym razem scena nasza stanęła na wyso­
kości zadania, niezwykle trudnego.

Obszerniejsze sprawozdanie z premjc- 
ry odkładamy do jednego z następnych nu­
merów. j  f t

WIDOWISKA TA5ECZNE W ,TEATRJ5E 
POLSKIM1*:

Poy»s sżfc»?y Wysockich *).
lProd.uslv!cij* szkoli? Wyscriacłi (seduSu^ami 

jplfesłyfci lytnŁejaej. Tiru»J;;o mi odióżt»ó, <v> t\ .nc-cdj 
ycfiS konsckwer.iSa^TO { irtatejem zastóhcriURa.' eun ms- 
tody Jwęy.es- I)iż!m?Ee“at a co orygimafeią Tvyn-iciciy, 
dodatteieen obojga pp. Wyswdtiich, WaŁ;kźu jxr.ra®m 
jest, x* wdowąskai t« aą zdfeiayraijiąew!

■hPudOteo pięfcrócjszy wMoła, jak te teswowody 
ómeci i ,,wn«cżął * haimiooijate, rytmicznie, w takt 
nMiayki prae^irwajęąydi się praod oceymłii. w
tej tStwrłi o beepo^iedteieigł, it»e(8ancC3 0 MW.<Jra .wra- 
iewiu: ote wyóbratem sofcie oridea., któryby nie ie- 
egwnał «a ten atmsa, juk sta n em  w eajpcAśąj- 
asem stówą Baacwncu pi^teaę. J«§S pg^kmc cfcjj’k  y- 
wtoe óstóej* — to cłjytoa wfaferte w tej eytiteste: 
metodft rytaai, finęi, fa*wów, a f*w\te~
wsB)-Btki<an w hwmcaji, w  sv.-ołso«iiBe, w netmdzie- 
ócŜ  z jiżSsę się tan  ebraz praed ttc-mr. łtośuyiywa.!

fffte wn03» ani raestety tyła mtejncu-. J e  
dtatnogaittby ssę !®cffleęótewi» ocena .psąpSsi Wiysca- 
fcicłi. Możnelby eii« wypetoiifi oaCJeowei* ftójofon. Więc 
pamę tyifco momonitów oai^adiaiczycb anegę wtej wxi- 
Jcreólić. 'Ptestijtkn rytoiiczaa dtotonaswla-W'/scek'cfe w 
pr2*oiw3<Bwjonia do ,jufnMp&at:-k:“ , jest ijfctete 
ca;,if«  ̂ astiką rad iu  Tylmicanego, podóbn:.© j  k czy­
ste Timzyto vroifciec programow-ej. CJsSa trcóć tej 
sahifa, jej 'wartość i  pięknp^ Obywa sćę mjsupaiiaicj 
— bez Iitorrstuiry. Tcroi poecniataiina' z*jcha rytonietc- 
neg© onożna się rachwyrać, bea .poisraeby dóifJbhnaa 
do nich tosnwy ideowej; ayokaa sabte prcyfccim 4a- 
dtaetf bśstarji noe wyotważać. JVk jeot naiwpż w ty,-* 
talwiDiróch, w których tytule śtad iafetej pnogramowto- 
ści poeostet („Zojf^czck *, „Konik JbefaT, „tCblcij 
żaitCBna"). (W Łteidym razie totej .nawet muaylia, śoi- 
śte mówiąc: anetedja i hantnoiija — jeet tytko de- 
daftóem do rybnu. IHwtego /wfcśaie te imnyka wy- 
diaje się owwet antejscamt abyit ( m t m y  i  twufa! 
pwpaśm1® (które chyba <Mk% e:ę  zaspoiooóć łatwa) 
pewnej iwiięissicj roamaitoścd w tórwcj ).

A jak się t«m Sfckwią srane dtateoi, e te. któro 
- + ± ------

*) W sipraiwwalairli! wnsorogefiaem wJetmte pierw- 
aze o ..dwóch Bosadaucso' hóifnr cih taswrpcjuii teuń- 
<»-“ — oKtnoiiśJo « ę  do ipąpwu p. .Peaakos.ffk.ej 
a pp. Wysockich.-

są ronreśHwoanS wyjwmawtami, i te, którym wolna 
iyiłao a zaiadiTjócią pa teaeć z wkiowmi — ta radzę 
bawteasu oaabi^eie wadzieć przy ruarjib̂ hstoejj aposo- 
boctócij t. j. da^  0 godiz. 3% w  teseteae iPoitefciiia, •

ł - ^
Teatr Wielki. Dziś © g . 3 pp. „P eta Twordlow- 

s*o“. mecz. „ToacsG.
Te.itr Kos-nnij^ści. Dziś „Igranie z OBniflmf*. 

O goda. 3 y , „BcAaeewtęy*. W próbach komoda 
GTzyyri -ły,-S:edio.;lk!kgi() ,^żu,Wk*teo«te- .

Toatr Pefeki. Cidaternite „iŁamlet ". Dziś o Z- 4 
pp. fpcpćs sakcvy i  plastyki ryinnic*-
cej p. Wysockiej.

Tea" im. Bogustewskiego. Dziś o g. 3 % pp. i  
o 8 (wiec*. „Koteiwadko pod KuctewiooiaiiL ‘.

Te*fr RsVin?». J>z,:'ś o gooci 3% pp. ..OzupurakT. 
wters. ..W miff.’ym dtomlBu".

T ante Mały. Dziś o godz. ó pp. ^CteyuSy i«tereflv, 
wieca. .Jtaj aasBteiiębr1.

Teatr Nowości. O-dzśemte „Jiej wyso&ość tem- 
oeriu'*.

Teatr E«mcdj*. iftsiś .jBopaty ^nsjasBek” .
Teatr Pra^ii. Diriś Jw  iUjftiaeuiridan rajh* AJ- 

lego i Koduaa. W próbach „T^jemciiczy JDbaari",

Sport
Mter: Warszawianka — Akad. Zw, gp*H.

Zawody powyźsBje nostsży rcu-graa* 
raj ę  parku Schwesktego. .Pozkun gry jwski. Gi» ■ 
powodu mcikirej® bois&s nie fltofetuje w ciekawe ara. 
uiowty. Tak jcetea. j.ic i draga strona, ode potoefl 
wjraysiorć caęstyich dogodnych sytuacji pod 'bramkę 
praacówaiba.

Zwycięstwem swam rWaraaawKnfca zdabyłą ae- 
hie drugie mpjsc© w taheii- rozgrywek olcręgowyicte 
co do A. Z. S.. Co scfcOrdiai au na outetoie nuiejsoe 
parawtkowe, a aaraaelni, lyć Tnioże. -wtózi* aa ckmb. 
ka ikiasy B. PuibdS*cr.ośoL, a  powodu z-ej pogody, n©- 
bralo się fcąialso maio.

Wyścigi cyklfstiw u* r r ’cs Pogotowia B»tu»k«- 
w*ge. Dz’ś o g 12 v? jxsłudiiit« odbędzie sśę taa Dy- 
wnach fk tf  aiudzśasięcit^omcCrorw^ęfo bieępj cy- 
tóMów. Wyścigi Tospąniną s -e o '10 raco wi AteJ 3 
ttkijo, poczam jeżdtscy praej.:dą praea iWuTBaarwię, 
Baab/iy. MvyaViy, Gząeżków'. Meet praea iWWę. ®A- 
wy Dwór. J^tokiosnę na tor »  Dynasach, gdidto w 
skefm '-vi olcr^żtniom tóra cdibęd5ie się filw  ibiegu, 
a aasćętpa-jp roadataie w gród zwyetęzaoim. Na prae- 
thm m i kogu iraaśraoan« ibędią teflÓBony, któ­
ro kousitsntkavred będą, nefersmej na Dymasisch pu- 
■bKaamłścl o 'wazyś&kii w^-tejseych zdsm niadi i  
praełbisęu wyścigów. Uczeetózyś w wyścigu inogą 
wMoywty amafaray-cyk-tśc'.' iWejśoi* na Dyuaay o 12 
w petodnte po ą,ii. 10) dia.inTods'ezy a ićk. .^10 d ii  
óorasJydi na n ja a  Pcgatawiia Bs&wfc&we&y. Na te­
nse Byw exm ekm  p m y r r w i bęM o  orkiestra.

POKWITOWANIA.
Na Jtcł»<aiczv Wrd»iaj wycfcteMpie dziecka.
;WJ. W. rak. 50.000.

Polski Dom Handlowy

MARSZAŁKOWSKA 127.

KOŁNIERZYKI h a f to w a n e

75* mk.
ZEFIRY na koszule od 690. mk. 
TENN?SY na suknie 1K*. .  '  
K HET OMY 7‘>0. .
KORTY na ubranie od 1500. .

POtECAMY w OGROMNYM WYB0RZB

WEŁNY na kostjumy ! suknlcu

M A R K I 7 F T Y  sl«dkłe I w pfeRnych naj- 
l n A i U \ l & . L  i  I now szych deseniach.

KRET0NY wM ie, etamlny.
I

MĘSKIE materjoły — na ubrania I palta. 

JEDWABIE na suknie— podszewki, fulary

Or. B. WiitńMjfk
P ró żn a  IS, tel. 40(2-98. Chor. 
wener. (anatiży na syf.) skór., 
płciowe do 10 r i 4—7 ISieazie- 
__________ la 12-2..__________

M  i l  a  1 8 W  V  krwi (ęvfi!is) ■ v n n b i i a a  ■ rnocru (go-
nokokl), pteocin, kalu ild. '

HTSkbS ^ i - r « . L t e
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przy), od 9—7. krew 11—4.

Br. med. feldhusen
b. sL ordyn. szpitala, choc, wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka II 

do 10 r 4 — 7.

Mereżki
•naszynowe hafty dżetowe, maszy­

nowe ręczne T w sarda 24

a;, f. l a n o l i n  ‘t . ’r
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel, 

99-29. Od 2—4 i 6—3.

e BEfiilE
od 10 do 1 i od 3 do 7. 

W olsk a 34, r». 5, ll-gle piętro.

D r .  M .  K L o T l i c
b. asyst, szpitala w Paryżu. Chor. 
weneryczne 1 skóry- Murancw- 
ska 37, tel. 5ł?I-80. Od 8 i pól -  

11 i pói i 4—7.

Dr. n. DAT7&8R
Choroby nerek, pęcherza i droi/ 
mocz. fli. Jerozolimskie 39 j n w  i - 
.Połonja*. Do 12 I od 5-8. Tel.«4-93

Dr. Zofja Ko&tkowŝ £
chor. wener., skór., analizy krw. 
na syfilis. CI>l<odna H i 28 , te­

lefon 99-29, od 4 -6 .

%£ąhy sastuczsa©
o^K^ł*’ P^eróbka starych zębów. Reparacje na poczekaniu
• m r'nvrn nsłó Praeowni gabinet lekarsko-dentystyczny. Mle*

zamożnym ustępstwo. ZŁLAZMi 55. Wejście z Łuckiej ł& 2,
mieszkania (8. '

J S0̂  NA RATY T “WĘ

Komitet Wyborczy
łi Mi Ejtfea-isosso HKin Wanzmłlsti Mgls 
On (u. PratJsitój* fliitls jtł i iinniti w Fiiiti
podaje do wiadomości, Iż wybory rozpoczynają się w niedzielę,-dn 
14 maja, o godz. 4 popoł. i odbywać się bę<tą t
w niedzielę , 14 maja od godz. 4 do 10 wiecz., w ponle* 
działek 5 maja od g. 6 do 10 wiecz., we wtorek 16 ma 
ta od g. 6 do 10 w. w lokalu Związku Nowolipki 38; 

środę 17 maja, w czwartek 18-maja, w piątek 19majz 
od  g, 6 do 10 wiecz. w lokalu Związku, Zielna 25.

Członkowie obydwu Związków głosować mogą w którymkoi- 
wiek lokalu wyborczym.

MA BATY
Wybór lepszych ubiorów męskich i damskich 

3 .  W a s s e r e ^ ł a n d ,  T w a r d a  I r .  2 9  m . 25
(lewa oficyna 2-gie piętro), 

i UWAGA: Sklepu nie pesiadam.

tygodniowo łub miesięcznie I za gotówkę. Okrycia damskie, męs­
kie i k°sfj“'n’‘5' W we i' lrn wyborze I najnowsze fasony własnego 
wyrobu. H . i S z c z y g i o r  Świętokrzyska 35 naprzeciwko Szkolnej.

p y  NA B A T Y ! ^
tygodniowo lub miesięcznie.

Pracownia okr^ć damskich i kostjumów w wielkim wyborze. 
Najnowsze fasony własnego wyrobu.
Warstwa, Ś-to Jarska 22, m. 18. Telefon 501-64 (vis a vis Placu

Ktasińskiego).

U w a g a !  B 3 a  r a f f !
T w a r d a  2 0 9 f r o n t

POLECA
najtaniej i najkorzystniej

Ubiory m ę sk ie , d a m sk ie  i dziM siaaa. 
T ow ary ło k c io w e  I tołoSIAstłauto.

KI A O A T V  ^odnlowe lob midsięcz* 
IMA K A  ! T n« ubi«ry męskie

Etektoratna 22 róg Solnej (Sklep narożny).

C k e m ig r a la -tr a w ia c z a
( k t i s z a r z )

RETUSZERA
kiisz reprodukcyjnych, oraz

ntsszfsjslę-dntarza litograficznego
na stałe i przyjemne stanowiska poszukuje zaraz, 

lub później 1 uprasza o zgłoszenia:

Enłsś I Emii«. USflHSi Nnai.

Za tanie pieniądze dziś ubrać się? — sztuka! 
Ten tylko to zrobi, kto wfe, gdzie się szuka, 
fl adres to łatwy, wyraźny — nie długi:

MU u PJjjj pitildii i irg!

F  E  H  B  O  Ł  •
w  11 k o le r a t c la

do odnawiania I przefarbowanta obuwia. 
G A T U N E K  P B Z E O W O J E N N Y .  

Skład farb „R I P 8  L I M", w Warszawie, Graniczna 9, teL 94-83.

& na raty
okpyela dainakie najnowsze fasony

M arszażfu»M r£kia 5 S  -®.
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K i n o

P A L Ą C E
Chm ielna 9 ,  t e i .  52*14.

0'l! i jltiJ psczatsi 9 9' s  93.
o s t a t n i  s s s n s  o  g. 10-e j  ar.

Ostatnś dzień. Wielki film egzotyczny 
W roli

Z d jęć  d o k o n a n e  w  SSenecjl, B r in d is i. A len ach .
©j.-ax n a  M a d a g a s k a r z e .

w 2 -ch serjach 1 2  aktach. ^ [ S f  A  m if f  M  '^K /'
głównej urocza wlośniana -**"4 W  w  x a .  isjl-iiL z m .  A  •
P i r e u s i s  Scenatjusz i reżyseria G e o r g e ’a

i a c a b y  twórcy słynnego filmu.

Ostatni dzień. 
„Człowiek bez nazwiska**

\

R O B O T N I C Y  I  •
Zbliża się lato, a z jego początkiem obficiej itiż w zimie zacznie się lać pot z ciał wa­

szych podczas pracy, temb&rdziej, że większość z V/as pracuje w nieodpowiednich kostjumach »aj- % 
częściej zimą i latsyn w jednych i tych samych, gdyż drożyzrja ubiorów męskich nie daje Wam moż­
ności często zmieniać takowe, a tandetne wykończenie i ndec-dpowiećbń m aterjal nie pozwala podda­
wać ich praniu przez co większość zmuszona jest pracować w brudnych przesiąkniętych potem ubiorach.

Ażeby przyjść Wam t pomocą i dać możność często zmieniać garnitur pracy, a tym zaosz­
czędzić Wasze tak potrzebne dla przemysłu krajowego siły ivzdrowie, wypuściliśmy na rynek specjalne

g a r n i t i i f y  p o f r o t n i c z e
( b l u z y  1 s p o d n i e ) ,

które dzięki stosunkom nawiązanym z jedną z największych fzbryk krajowych dostarczającą nam to­
war na takowe po stosunkowo niskiej cenie jesteśmy w stanie zamianować Wam po cenie

7 0 0 ©  r t i i z p .  z a  I t o u a p l e t .
Nasz garnitur robotniczy (Muza i spodnie) jest zrobiony z nadzwyczaj trwałego materja- 

łu, który się bardzo dobrze pierze, akuratnie i pięknie wykończony. ,
U naszego garnituru robotniczego każdy szew podlegający ciśnienia podczas pracy jest 

oblamowany, przez co wypruwanie się pach, rękawów i innych części jego jest wykluczone.
Nasz garnitur może będzife droższy od tej tandety, którą zapchany jest rynek krajowy, ale 

trwałość jego w noszeniu da Wam dowód, że przy wyborze m&terjału na takowy, Wasze dobro mie­
liśmy tylko na względzie.

Nasz garnitur robotniczy szyty _ jest najmocniejszą nitką jaka była na rynku nicianym.
Nasz każdy garnitur robotniczy zaopatrzony jest plombą firmową, która Was będzie 

gwarantować, że nabywacie przedmiot solidny a nic tandetę.
Dlatego też każdy z miejscowych robotników niech spieszy na Polną 52, ażeby naocznie 

przekonać się o prawdzie słów naszych (obejrzenie nie zobowiązuje do kupna) pozamiejscowi zaś 
w Kooperatywie, Stowarzyszeniu lub Związku, gdzie jesteście członkami żądajcie, ażeby natychmiast 
Zarząd Waszego Związku zamówił wzory, które pocztą za zaliczeniem wysyłamy

- Wyt^^sid ubiorów męskich

K s c k w  M SIE SZ A L S1 I
P o ln a  5 2 , t e ł .  2 3 M J .

O d d z ia t i  K łe o ł s w o k ,  W e ro n a  w e k a  15. ,
— 11 ■■■ 1 ■" — 1   — ----- —   --------- -. . . .  , . 4  ...........  i  .................

Br. m ed . f l e r e n J a a d s r  'T e a tr
chor. s k ó r y ,  p łc io w e ,  w e n e r .
cd 8  1 p ó ł—9 i pół r. i p ~ - 8  w.
Panie 3 —4. J e r o z o K m s k a  1 

(róg Brackiej) lei. 503-11.

D r . F . S t i l l e r -cho­
roby

skórne i weneryczne. K ró le w ­
s k a  2 3 a . T e le f .  do 10

r. I od 4—7 pp.

~  J T t t l j a  "

N o w o g r o d z k a  tfs 3 6 , od 1—3
i od 6—7. Tel. 202-11. Chor we, 
ner. skóry, włosów. lx*cz prom. 
Roentpeua. Kosmetyka. 'Z n a  
miana, plamy, brodawki i t  p.).

Sr. M a  t o i H i i s s
chor. k o b ie c e  i a k n s z s r j a .  

C h ło d n a  '22, przyjęcia od 5—7.

Dr. M. Tuchendter
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. 1 skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 I 5—7 (Panie 
11V, — 12V.), Królewska 27 m. I, 

tel. 14-27.

m

i i s
i l s #

Dla Galicji zachodniej, “ 
K ra k ó w  — S t r a s z s w  .k ie g o  2 .

Dla Polski zachodniej. Wielkopolski, Gdań­
ska i Górnego Śląska.

Ł ó d ź ,  D z ie tn a  I'* (róg Wschodniej).

O B C A S Y  G U M O W E
MARKI

m m & m 6*
są  t r a a l s i e i  i  ta ń sz e  

o d  s k ó r y .

E E R S O N - K A U C Z U K  ( S 3 .  z  © gr. o d p .)  * 
S K 1 A O T  F A S R V U H E i

Dla Polski wschodniej. Litwy i Wołynia 
ifb ri ,z ił« r& t K r a m y  8 a l o w k o w s k ie .

telefon 2 5 4 - 0 0 .

Dla Ga'lcji wschodniej 
L w ów . H ofm ana Nr. 2 0 .

Bf. S . I l i feu a
skóm e I dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , tel. 42-11, 

od 1—3 i 4—7 w.

Bi. n i  p i i a  l i i i ?
wener-, masaż, kosmet. lek. Or- 
dyn. wyłącz dla kobiet. K ro c z u  
_________ SI. Orf 5 - 7 .

H a  r a t y
tygodniowe hib m iesięczne. 

Okrycia dam skie i ubiory męs- 
skie O g ro ^ o u ra  i  m . 2S  p a r ­

t e r  ( ie io o .

99O,iii P r ©  O a a 11
z udziałem caiego zespołu .

„ B o n n  a  I n ©
operetka w 2 -ch aktach.

W  i  o  s  s i  a
rodzaj Idylli.

Kasa czynna 
od 12— 2 i od 5p  p

9 9
99

N A  R A T Y I Można się elegancko ubtferać w 
egzystującej od lat 40 P r a c o *  

w n l  U b io ró w  M ę s k ic h  i u a m s k ic h

N. SOBOL, L eszn o  73, m . 1.
Ma s k ł a d z i e  d u ż y  w ybór*  m a t e r i a ł ó w  a n g i e l s k i c h  

i k r a j e w y c h ( z a  g o tó w k ę  i n a  r a t y .

m a  B A T Y !  ijw^wintniejsie sfery męskie
po cenach konkurencyjnych w Magazynie

! T  T^łJ W n r  ' A  N o w y -S n r ia t  4 6 .
9 9  l \ ś  a  A .  x a .  K39 Telefon 2:3-98.

Przy magazynie specjalny dział konfekcji męskiej 1 manufaktury.

E l s  j ą  n a  r a f f  I I I
Garnitury Męskie, Palla Jesienne I letnie. Okrycia, Kesfjumy 
Damskie oraz»Towary M anufakturowe. F r a n c i s z k a ń s k a  5 , m .  6 j  

T e l e f o n  4 0 2 - 3 2 .  ,

H a  r a f y
m ie s ię c z n i®  iuit ty g o d -  
HŚSM3 okrycia i kostjumy 

j  damskie.
L e sz n o  27, m. 25, telefon 405-38.

( V i s - ś - * i s  k o ś c i o ł a ) .

B a j ą  n a  r a t y
m iesięcznie lub tygodniowo u b io r y  m ę s b la  i t ł fc lfo ia  
d S lliS k ilS . Magazyn ubiorów męskich i okryć d a m ­

skich D. B c ć k o , E le k to r n in a  4 S .

N A  B A T Y I
n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h !
M a n u fa k tu r ę :  materjaly paitotowe, ubraniowe letnie i bieliźniane. 

K o n fe k c ję  d a m s k ą  i  m ę s k ą :  p a l ta ,  kostjumy
i suknie wiosenne i letn i* oraz bieliznę damską i m ęską

G o to w e  m ę s k ie  u b r a n ia .
O b u w ie :  damskie, m ęskie i dziecięce. 

T r y k o ta ż e :  swetry, żakiety rękawiczki, pończochy i t .  p.

G & ia n te r ję  I n o r y m b e r s z e z y z n ę .
Poleca

R o g a l i ń s M ,  Z a r e m b a  i  8 - k a
W a r s z a w a ,  M io d o w a  Hs o , t e l e f o n  152-ZO.

UW16I: Mmt oferaia eiesiiie z ebranep w Bi- iferj.
PsaiBfwwiB

o w n w K i  vmetanamBiMtsm ■

B8tl»fHlil tlKJdflC. I 

ItIWtt SlKitJ 81810. Z
zaszczycona najwyższemi nagro­
dami, mistrzyni cechu Warszaw­
skiego A. Wiśniewskiej, Warsza­
wa, Niecała 12 letefon 72-04 
płsy codziennie. '.>atenty, 
mistrzowskie, mistrzowskie, dają 
ce prawo otwierać szkoły, p ra­
cownie. Clwagalll Wyszedł z dru­
ku podręcznik kroje dla sam ou­
ków obszernie opracowany. Na­
bywać można w szkole I ksl- 
nlach. Na prowincję wysylk
zaliczeniem pocriowem.____

śclonki. kolczyki,

Smocza 21 mieszkania 23,

R rilll .tli Pcr,y- *łoio’ SlD lJ lJ J lJ ,  platynę kupuje 
najwyższe ceny sklep jubi 
Gotfryd, Marszałkowska 68.

Magazyn zaopatrzony w

Nowość! Sezonowe.
m i a r a  M a g n e z j i ,  Meg 
lu lfiłcll najtaniej sprzedaj' 
znańskś, Marszałkowska 72

Kaasu Świat 62 cn. 1 0 .

fllflM ha weneryczne. Rzeiączkę 
LHOl wiłf leczy się w jaknajkrót- 
szym czasie Przy okopowa 4 i—7 
róq Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental.

1 i& fia skrzypiec, cytry, m ando- 
LCRsJc ||t y, gitary; 250 mk. No­
wogrodzka 23—19.

OlrnUyu binokle, prezerwatywy. 
uT- .11 ul f ,  noże Gilette słaniały 
najtaniej bo w podwórzu. Optyk 
„Akst“, Jerozolim ska 33 róg Mar­
szałkowskiej.

DfitfłJlhaa wykwalifikowane za- 
rUlij.t!llai! wijaczki do karm el­
ków. Pakowaczki do czekolady 
i wafli. 2 g!aszsć się w ponledz 
15 m aja do fabryki cukrów 1 cze­
kolady Krysek i S-ka Grzybów 
ska 16.

Kg*t- 4kj maszynowe i dzierganie 
uło* Clili na poczekaniu Chłodna 
41 m. 21.P 8 8 1  -1llM Gbłory męskie da- 

,.t:itJn i)iIA  je na rozplat> na 
dogodnych warunkach. V.'ors ta ­
wa, ul. Marszałkowska Nr. 36.

09.119(81 Wielki wybór ceny bar- 
y u u n ip !  dzo niskie. Hurt i de­
tal. Przyjmujemy wszelkie zamó 
wlenla. Jerozolim ska 19, ni. 1 2  
wprost bramy. Huttowa wytwór 
nla obuwia. Sieradzki i Kisielew­
ski.

f f tfa ż jij maszynowe hafty d łe to - 
r i l d i i l  we maszynowe i ręczne 
frędzle, kwasty Twarda 24.

i if l tm h lf l  zdo'ne maszynistki,
’ iiUlyailC szykowaczki, podrę­
czne 1 uczenlce do kołnierzy sto- 
jąco-wykładanyr-h. Pawia 38, fa­
bryka bielizny.H n j o f a  m ,

ne kupuje lub zamieniam nn naj­
nowsze nagrania. Magazyn tin i- . 
weisalny Marszałkowska Nr. 104 
wprost Dworca Głównego, telefon 
28ó-ą9. Na składzie w s z e l k i e  
instrumenty muzycśne, duły  wy­
bór ptyt, igieł I części do gramo- 

^ fonów.

UJStfłM do pisania kupno, sprze- 
OSflJć. 1 i dat, reoeracja. — .Ma- 
p ts .. Złota 4; telef. 252 29.

? a m « i  p 'S f f i .
wa okazja Sienna 33—15.

i i z f i i z w
krzewsklego, OkuUcra, Klonow­
skiego, Bohuszewlcza, Wilwlńskle- 
go, Słanoźęckiego (fizyka), tłu 
m eczenie z leciny. Wydawnictwa 
księgarni W ajnera, Bielańska 5. 
(l-sze piętro front). Na żądanie 
katalog.

ttah ln  rozm aite solidnej roboty. 
ulSiilB W i e l k i  wybór. Okazja. 
Wyprzedaję najtaniej. \ Szpitalna

i. Patrzetsje S » r  J ł k
nych żakietów B. Zaldman Nowo­
lipki 34 m. 19.w » b 6 r  skrompych. wy- 

IndUlI kwintnych. Certy rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawlej.

I!l|rt_dflł i |  Garnitury m ęsk 'e od 
UUsI iBI 1 12  do m  tysięcy, je­
sionki. płaszcze angielskie, spod­
nie robotnłcze, sztuczkowe, spor- 

- Iowe własnej wytwórni, ceny fa- 
! bryczne. Szyjemy z własnych I 
> powierzonych materjalćw z na- 

szemi dodatkami od 204)80 za 
j garnitur. Sipowskt 1 S ka, Chmiel- 
, ńa 19. m. 5, lei. 242-93.

? f ttf ł9 h l 9  szykowaczki do men- 
"U<ibwililG kietów Pawia 38, fa­
bryka bielizny. J'/UKf’if! do wydania konfek- 

cję dam ską za dob 
rem wynagrodzeniem potrzebne. 
Nalewki 37—58.

E s ia n 'i 'a  oddaI« najlepszy cynk- 
sdfluiLU.U welss 30U funt. pokost. 
Terpentyna 240 funt. Farby pędz­
le i t  p. najtaniej Źródło mydlar­
skie. Hoża 3 vis ś  vis Bazaru.

P stm llll S syna—f t b r a a i s  Sy« 
“u łU tla  ę cw rw siriooe , kfćry 
słu.ył w armji ochotnicze) Halle­
ra. Wiadomość proszę p r.esłeć: 
Bllma Kura. Częstochowa u l  Że­
lazna Nr. tc*

SM IłlE U81  503. “ S Ś
od Mk 25.000 we wszystkich ko­
lorach. palta letnie od Mk 'ib.OOO. 
Przyjmuje również obstaluhkl z 
własnych 1 powierzonych m ater­
iałów. Robota wykwintna. Ceny 
konkurencyjne. Magazyn Bruk 
selski Elektoralna 27.

I łry d a  t e t ó  s i n r t a S
sezon, ceny przystępne. Marszał­
kowska 58. m. 6 .

f t r e j ł i ł t i !  “ r i j r £ , T -
mie studen t politechniki. Oferty 
Tezet* ftdministr. .Robotnika*.

(JfttfłDb/ll zdolna wykończarka 
V li Cr. 9(1.! do pracowni ubrań 

pzłecięcych Grzybowska 32—59 
od 3 - 4 .

5 1 ftfyngjs” zwlerzą^t“ ‘l^ f a l a  le- 
L T llS Is  karska 400. Elektoral­
na 18(2-g1e podwórzeł l-sza -2  ga* 

- 4-ta -  5-ta. Telefony: ° 259-08, 
187-36.

fi Bfi« 1 kiszki oraz części za- 
#,<98! pasowe do rowerów naj­
taniej sprzedaje Aleksander Feli 
Marszałkowska 62. FlIJa w Kali­
szu uL Kanonicka 7. Hurt i de­
tal. ?

M W l i l f l t  a i U f J S S F
wych maszyn i m ereikarkl Pań­
ska 53 m. 21.

w wielkim wyborze u 
‘Jłtł ło i? specjalisty Karmelicka 

5 sklep frontowy Herman Kachen.

P'^ll]1 ś J Tt  d w a  najmodniejsze 
J-iurriL In eleganckie m ę s k i e  
po 2 2  tys. mk. D w i e  jesionki 
męskie po 18 tysięcy. Dwa palla 
lełnie, męskie modne po 17 ty­
sięcy. Garnitur marynarkowy mę­
ski 20 tysięcy. P iękna 64 — II 
ćalety  na czasie. Handlarze wy- 
łączeni. _____________

SimiJai
kich cenach, własnej wytwórni w 
wielkim wyborze. Szyjemy z wła- 
'pych .l powierzonych materjałów 
bez wyzysku. Krucza 24. Sklep 
Polski.

/fljj irlłń u zegarów, budzików 
Ł,wff(.l&U ,T wszelkich, reparacja
łania, gwarancja roczna, 
na*, Nowy Świat 10-

„Fartu-

*i m u  łiMft, m m .
kostjumy, suknłe letnie, spód­
niczki, bluzki, bieliznę nocną, 
dzienną, wszelkie Irykotaźe, su­
kienki, mundurki, fartuszki dla 
pensjonarek, gam łturkl, paltka 
dla chłopców do l4 tv czternastu, 
bieliznę dziecięcą, * kapelusze, 
czapki, suknie ślubne I całkowi­
te wyprawy p o l e c a  Edward

tT  8I8SZEŁKI4IK8 II.
tel. 184-95. Wszelkie zamówienia
z własnych I powierzonych ma- 
terjałów wykonywane prędko I
akuratnie.

i
t to d a J tło r  a z u t je lu j  d r .  F e l ik s  P e rL  R e d . «dnav .ńrw id*Iay  J e rz y  d e  N lsa a . 'W y d a w c a : R a d a  Kae*. P . P . 8 . O d b ito  w  druk. . .R o b o ta ik a “ , W a r e c k a  7 .


